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WIECZORNY ILUSTROWANY. LI NDBERGH, 
słynny lotnik, zaginął wraz 
t: żoną, podczas lotu z ---------------

Kairu do Iranu. ROK XV. f SOBOTA, ZO·OO LUTEGO 1937 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 51 BRACIA PORĘBOWIE, 
z Siemianowic zdobyli w 
Katowicach tytuł mistrza 
Polski w piłce rowerowej. 

Katastrof a. kolejowa .w. ·Gdyni 
Pociąg towarowy zdążający z Gdańska do portu gdyńskiego zderzył si~ z Innym po 
ciągiem stojącym na torze.--Przyczyną katastrofy było mylne nastaw Jenie zwrf) tnl_cy 

Kierownik pociągu zabity. - Kilka. wagonów rozbitych 
Gdynia, 20 luteg-o. ciąg wykoleił się wskutek zderzenia się gdań~ki, poniósł śmierć na mieiscu. 

Dziś nad ranem, na sta.cii kolejowej z jednym z tych pociągów. Tender lo· N'tt S'Zczęście, w tendrze nie bvto wę„ 
jest mylne nastawienie zwrotnicy. Kie­
row,nik ruchu zamiast skierować pociąg 
na wolny .tor sk~erował go na tor zajęty 
P!zez pociąg. Na, miejsce z.iechała komi~ 
sJa, kt.óra prowadzi dochodzenia w, tej 
sprawie. 

w Gdyni wydarzyła słe katastrofa kole- komotywy spiętrzył się, a następny wa- gla, ta:k, że maszynista i jego pomocnik 
i<>wa, która pociągr0ęta ·za sobą życie gon, w którym znajdował sie kierównlk doznaH tylko kilka lekkhch kontuzji., Stra 
ludz~ie. Pociąg towarowy, zdą1żający z pociągu został zdruzgotany. Kierownik ty obliczone są na 40,000 zł. 
Gdańska do portu gdyńskieg-o z trans- pOcią.gu Franciszek Kirsch obywatel Bezpośrednią przyczyna zdereznia 
portem różnych towarów naje.chał na 

~~~i~~~~:t~E:;~e~~~ R1eua 1rieriw ruuuruii · ~a~i~urn~w w ~uurii 
Ody pOd(\!g dotarl do stacji głównej Ku11·sy zapow1·edziane' i w1·zyty min Neurath!I w Wiedn5u 

w Gdyni, kierownik ruchu skierował go Jl • " a 11 

na tor w kierunku p0rtu. Ciemna i mgli· Wiedeń, 20 lutego. I SchuschniJ!!!a z mfo. Neurathem toczyć dynie charakteru l!rzecznościowego 
sta noc uniemożliwiła maszyniście do- (PAT) W związku z przyjazde'ID:. mii;i. się będą w. pierwsżym r~~dzie na te~at j wskazuj.e f~kt przyjazdu z von Ncura~ 
stateczną obserwację, tym bardzie}, ż~ von Ne.ura-tha, . który, we·dłu~ wer·SJl· ofi- ewentualne) re~taur:ici! · H~~s~urg?w i them az kilkunastu wyższych urzędni· 
w tym miejscu znajduje słe szereg to~ cjałnej je~t -rewizytą kurtuazyjn!\t w ker oraz sprawy ·nac1onal1stow' nten11eck11..h ' ków. Nie i:de.ga też żadnej wątpliwości 
rów. które słe rozgałęzJaJą w kierunku itach dobrze poJ,nformowanvc.h pa.nu je I w Austrii. . . że rozinowy prowadzone będą w ra~ 
portu. Tory były zajęte przez pociągi przekonacie, że rozmoWv kancle!'z.a Że rewizyta ta nie będzie miała je- mach wytyczonych przez niedŹielna mo-

naład<>wane węglem. ••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••„•~"~ ..... wę · kanclerza, który zdefiniował jasno i 
. Jak stwierdzili'Ś'µIY na miejscu, po· Portuga11·a wprowadz1·1a zakaz :w:rraźniie st~nowisko rządu aus-triackie-

Samolot -z pasażerami 
i~ginął bez śladu 

Sydney, 20 lu!e~c-. 

gę w stosunku , do. tych zaJ!adnień. 

I ' J e·e.ZJi · id.zie ·o' ape'crialni~- dla Niemie•c 
· · werbowan·ia - ocłiotnłków do Hisz·panii · · · 1 drażliwą sprawę restauracji, to kanclerz 

(PAT) Australijski samolot komuni­
kacyjny, który w czwarrek wieczorem 
wysiartowat z 7 pa;ażer::imi z Brishane 
do Sidney, :t:ngmąl bez śladu. 

Jutro pogrzeb Ordzonikldze 
na Placu Czerwonym 

Liz.bona, 20 lutego.' wrócić do Po~ugalil w c1ąj!u miesiąca. oświadczeniem swym z jednej strony 
(PA'fi) D:deinnik ofkjalny ogłosił dz;i~ Obywatele· państw obcych, przejeżdża~ poskromił . propagandę le~itymistów, wy 

siaj deikreit, zakazujący werbunku o1>y- jący przez Portu4alię w celu wstąpienia Wotującą tyle nłepokoju w Niemczech, 
wateli .J>°rlul!alskich do Hiszpanii.i oraz do armii hiszpańskii.ej, będą karatti są- z dru!!iej zaś bynajmniej nie wiparł się 
wszelk1ei10 rodzaju propajfandy, upra- downie. Nie podlega·ją tym przepisom ani idei restauracji, ni też domu Habs-
wianej w tym celu. I jedynie 01bywatele hiszpańscy. Dekret buri!ów. 

Obywatele portugalscy, znajdujący i obowią<zu.je z chwilą o.głoszenia. W związtku z ·· tym w tutejszych kio-
się w · wOjsku hiszpańskim powinni po-. . . łaoch politycznych twierdzą, że misja 

Silmoloty Powstan, CZB Bild lllmer1·ą :=b!:d~~thnie~%jt!e ~~'d~'iuor;~p!: ' n w czasie sweJ!o ostatniejfO pobytu w Ber 

Moskwa, 20 lutego. Na froncie madryckim panu.te spokói 
(PAT) Pogrzeb Ordzonikidze odbę- Teneryfa, 20 lutego. gu jest fortyfiJkowiane. 

linie odwodzić miał rzekomo min. Neu­
ratha od prowadzen:ia rozntów na ten te-

'dzie się na placu Czerwonym .iutro O· go (PAT) „Rad~odub" donosi. że saimo-1 Madryt, 20 lutego. 
dzinie 15-ej. loty pow;stańaze rzuciły nad Almer.i ą ! (PAT) KomDtet · obrony stolicy komu-
!ł!P3!1BJlB\!Bl!BJ!BJ~)Ill!BJ!BJIBJ!Bj~~l}J, nowe prOiklamacje, wzywając ludność, nikuje.: Na większości odcinik6w frontu 

aby zanfochała oporu i poddała s.ię w · panuje sp01kój. Je·dvnie doszło do za-

ukazał 5·10 Nr C ' c~lu u~i!mię~i?- .. bo~bardowania. L«;Yt- c::~ekłvch _ wa~k rpod Cuesta i de las Pe.r-
't • ~ mcy stW'leridz1h, iz m1as'to w dalszym c:i ą- dLces. ----------------

nowego ciekawego tygo- Sensacylny napad na . kasjera w Nicei 
na głównej ulicy śródmieścia. - Łupem bandytów padło 

ponad milion franków ' 

mat. · 
RóW1n:ie·ż wvsiłlki min. Neuratha uzy­

ska.infa dla nacio:naliistów niemieckich 
pę.wne,go rów1nouprawin;ienia, lub co wię­
cej zape.wnienia im pewnych wpływów 
w · rząd.zie, S!p.otkają się. z neJ!atyw11ym 
StailllOwiskiiem st.ronv austriackiej. Zwa­
zywszy te trudności, wynik rozmów na­
leży oeeniać racze,j pe•symistycz.nie, nie 
jes1t jednak wykluczone, 'fo dDidzie do 
pewnyich ko.in1Promi:sów. ;\UQDif Din~c·u! Nicea, 20 lutego._ . cy franków. . . , Wiedeń, 20 lute•go. , 

(PAT). W dniu wczorajs,zvm doknna- Po dokonaniu rabunku banuvd wsie- (PAT) w pobli.żu zamku ):nzesfeid 
Treść numeru: no w śródmieściu Nicei nanadu bandyc- dli do samochodu, gdziie oczekiwał ich przystąpiono do budowy prywatnego Io 

ODY HURAGAN SZALAL NAD OCEANEi'~\ kiego, wzorowane20 na metodach gangs wspólnik i zbiegli. tniska dla ks. Windsor. 
SPOKOJNYM. terów amerykańskkh. Przedsięwzięte prz~z policie poszu- Panuje ogólne przekonanie. że po-

opowieść o dwu egzotycznych królowych. Dwuch zamaskowa11v·~ l., bandyto'w, kiwania w Okolicach N1'ce1' nt'e dały do- k 
M I SKARBÓW TANDORY . ~·· byt sięda w Austrii potrwa czas dłuż. 

TAJTok~t~A tysiąca przygód) z rewolwęrami w ręku zaatakowało na tychczas żadnegq rezultatu. Sensacyjny szy. 
WśRóD JEZIOR 1 GóR KANADY - jednej z głównych ulic miasta kasjera ten napad wywolal w całym mieście o!- p•••••••••••••I!. 

barwny mm z życia Polaka na drugie} banku i zrabowało mu milion 350 tysię· brzymie wra.żenie. 

PRZ~~~
08v K~P1r,\~A STAN~.~y _FRANKA- o...,0 poz- -~rg .., lod·1· 

film z !<ramy wiecznych smegow. WW \;,.iił' W1J A 
WŁADCA PODZIEMI -

wielki film sensacyjno · kryminalny. 
TAJEMNICE MIESZKAŃCÓW MARSA -

· _. przeż~' ria uczonego Polal•a i jego asystent· 
kl na innei olanecie. 

WYDERKO I FA.ITALSKI -
· czyli: Ludzie mala pomysły ... 
· humon.· ~tvczne kró tkometrażówkh 
SPECJALNA 'szTUKA PANA KRĘCIOŁKA -

Pimpuś poradził sobie ze smarkaczem 
Cena m.1meru tyl k~ 10 gr. 

Df! na by da wsz~dzia 

Lódź, 21 lutego. pieca. Akcja s.traży trwała do godziny 
(gr) Dziś rano wyibuchl grofoy pożar 10-ej rano. 

w sklepie przy ul. Zgierskii.i 16. Sklep Nocy UJbiegtej wybuchł oo.żar w . do· 
byt ni1eczynny, lokatorzy tego domu ui- mu przy ui\. Nowo - Zarzewskiej s.~ -
rzeli jednak gęste kłęby dymu. dobywa- W nocy, około godziny 12.30 ookazal 
jące się na p0dwórze. Powstał nopłoch s i ę ogień w mieszkaniu M. Sulmierskie­

Dziś ... 
o god2. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierająne pełną tabelę yvy­
g ranycb 2-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy ~oterji Pati. · 
stwowej 

I 

a lokatorzy parterowych mieszkań po- f~ m i eszczącego s~e na drugim oiętrze. ·· 
częli już wynosić swe ruchomości. Za· · .l:-i 1: się okaza ło , pożar wv:buchl wsku­
we zwan o s t raż ogniową. Okaia fo sic , t• .1 wa dliwej budowy przewodu · komi-, 
że w sklep ie zapality sic 1'·' 1)ic.rv. h~tirc ' .JW2 go. O go dzinie 1.30 w nocv ogień 
zajęły się od' nad1r.it>1'Hic rn rJZrzaneg• t '& ~' ~ zr'no. · iii•••••••••••••• 
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Niesamowita zbrodnia w Los Angeles 

,,Bł1g maratoński'~ 
zakochanei dziewczyny 
Przezwycięiyła wszystkie prze­

szkody, aby połączyć się · . 
z- ukochanym 

(sb) · Piisma iu~osłowialiski1ie Clono·szą o 
niezwykłym „bi~u ma.ratooskim", które 

go bohafoiiką ie·s-t młoda córka wieśnia- napo11·1·e1rzne ambulanse pocztowe ~~c!k~~s~;0·~:~~e:~:~kgał ~o;~ w Czy wiecie, że.„ I 

g.ospoda:rz Staja Mii~os. Poisiadał on cór- Ruch pocztowy w Anglłi odbywać się b~dzie - w ubiegłym roku uczony amerY-
kę, słynącą z ur.ody w całe1i okolicy. - wyłącznie w przestworzach kański Wiliam Beebe ustalił rekord gl~-
Mijics 'P~strunowJ~ wydać _ią ~a~ąż za I (,z) Poczynają;c od m8.lica · r. b., cały I tak w 1cJ29 r. W1prowadzono pocztową bokości, opuszczając sie na 900 metrów 
syna ~~sia.da, ~tory był rowni_e I~ •On ruch pocztowy na terenie imperium bry- obsługę lotnfo;zą z fodiami, w 1931 - z pod powierzchnię morza. Obecnie inżY· 
właśc~cielem większy.eh O'bszarow m~m- 1 t 'ski~o odbywać się będzie drogą po- WtSchoidlnią Ałryką, rw 1932 -.. Afriką nierowie japońscy -postanowili zd.vstan­
s!kich. Córka bogatef!o gospodariza zako .,. YJ tr Południową; w l 933 r. samiołotv poćzto- sowac go. W tym celu zbudowali łódź 
7hała się iedn~k w do.zoo;cy, bieidiny~ Wie w:ika fl()lta 4-mot'Oroiwyich, srebrno- we docie.rdy do wy·sip Al'\cMpelagu Ma- podwodna,, która b~dzie w stanie WY-
1ak mysz ~o§ci~ln~. Gr.oz.iła ona rod.Zi · biał eh samolotów, r-O!Z';Wlijają,cych szyb- laiskiego i wr.esa.:cie dopiero w 1934 r, trzymac ciśnienie nawet na glębokoś·ci 
com, ze ?1·? wy1·dz1e zamąz. za .wyib_rane· j kośl 200 klm. na godz.~nę, . ·Olbsłtigiwać sieć pacz.ty powdevznej objęła również 3.000 metrów. Uczeni, którzy vrzy oo- . 
go dla n1e1 na·11zeozone)!o 1 uio1ekme do I będziie całą Wielką Br)'lfart.i·ę. Każdy apa Australję. mocy tej łodzi OfJllSZcza. się na dno mor-
sweRgo du~ochay.e2b. . b órka nie rait zaibierać bę. dzie 5 ton poczty i 24-ch „Im1perial Airways" przetransporfo- skie, maja. zbadac okolice lJOdmorskie, 

ł C:ł zrce, .. wb 0 awibe'at• Y cdo, naga i pasażerów w dzień, a 16·tu w nt0cy.„ wała w 1935 ·r. 30 mllion6w listów. ·- które od wielu lat iuż sa ośrod!,iem 
spe1 1n1 a groz y, roze r 1 Ją • . • 1 tak' L' ba ł k 0 t wy h roku strasznych wstrzasów vodziemnych. uwięzili w pustym pokoju. Zdawaćlby s·tę mo~~o, . ,Ze p an . 1 11oz. pmesy e p cz o c z 

W inrzeddzień ślubu, dJzi.ewicizyna wy• je,s1Ł utopią. Wysitar:c~y 1e•'!n<l!k p~1ze.s.tuid10 ubiegłego nie ies1t doty-chczas ustalo.n·a, - ·w stanie Jawa wybuclzl niecodzien­
łamałał" drizwi i, m~mo iż była naga i l>o· i wać riozkłaid „lmper·ial ~tr~ay.s na ro~ przekracza 1jednak tę cyfrę knkakro'tnie n.v skandal. W czasie cia,gnienia loterii 
sa popędziła przez zasypane śniegiem : 1937, ażeby przekonać się! ze 1est !o na1 Od marca r. b. lis.ty z ~li do In- klasowej glówna wygrana vadla na nu· la do skromnej chatki, w kt6rej miesz · bardziej trzeiwa rze1c·zvw,sto-ść 19~7 r. dyi wz.gl. 0&1,-;irol;n:.e, pr,zesvłane będą w mer OOO.OM. Okazało sir: jednak, ze lo­kal 'e' ukochany. Pięć kilometrów prze-1 Gdy w lisfopadziie 1919 r. ang1els!ra c:ągtI; .dwu.eh 1 ?o~ dm, do Afn:~i Połud su z takim numerem wogóle nie wydru­
b' ł 1 , k M"' . poczta powieiłtzna roz.po.Częła · swą dz1a- mowe1 - w 4 1 poł, do Australn -- w 7, kowano. Dot.vchczasowe ciaKnienie zo­
ie~ ~ cor a ''~t~sa. cz n s orto· 11 I łalność, s'J)otkała się z o,gólnym scepty- do Nowej ~ela.ndii - w 8 dni. S<l:mc~!o- stało wiec unieważnione, a nasteTJne od-Niełzłwykły }eJ „wyałeiy Ju«opsławi'r!.- . cyzmem Rozwój jej dawał początkowo, ty odtbywac będą swe trasy we dnie i w b~dzie się '/JO rvydrukowaniu brakuia.ce-

""'WO a sensac1ę w c "' · I -· · · d · · · · t l'k k 't · „ o e Na w·es' • o t'' tys' c re O •• '· · .], · .·dz c że nie zdofa bardzo wiele do ż;ncz,e1111a- i opiero I nocy, zmr.en.:a1aic y, · o aip1 ana, pie. w- sz num ru. l c . m, ia, e • 
łC'lełc uz!oeWICZV'IlY· :"k•. ą ' olił na 1• oń· ston:niowo począł obejma<v•ać coraz to szego oficera, intemidenfa, o.fi.ce·ra radio· flektantów zgłosiło si~ celem w.vkuTJie-

prze .a.mac ·O:poru cor_ 1• zeizw - 1 ł"' · L . · k ' " d h tewa d 'w · za~oJię nia losu Nr OOO OOO małżeńJs1f,WO z bie·dinvm d•ozor•cą.. da~sze te·reny impenum 1J1ryty1s ego, - I wei;o, WUC S I\ O 1 • . • • • 
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Pozostawił >ro dzieci z dran1atów wielkiego n1la§ta •.• 

· ::egł: :~.~i~z~.:~:~~u Brak pieniędzy .na kino powodem samobóistwa 
d';d~1:jsK~a~ki~0:~.ć·p:=y ~'.a~an'!~: Młodociany desperat · zmarł w szpitalu. -Samobójstwa z r~zpraczy . z powodu 
~~~:,is :~~~ącdn·i;~~ ~~i,~ych ; choroby siostry, po kłótni z żoną, matką i z powodu odmowy zasiłku z Funduszu Pracy 
dzieci: . Kowa~sk~ więcej do. domu . nie I · Ł6dź. 20 lutego. piec znalazł śmietć na miejscu. Jak u· cia się na życi~ ~7-letnie~o chł0pca, 
po~ro~ił.. Dz1ec1 znalazły się bez za.O. I (gr) _ Onegdaj donosiliśmy 0 wstrzą I s~ali!iśmy, przyi::~~ kroku był . brak k~6rego w s.tame n:1e,przytomnym zn~~­
ne1 opieki .:sającym sa.mobóisitwie 16-letniego Cze· pteDlędzy na.„ kino 1 chęć zr.ob1en1a ro· z1i0no ~a ulic~ żer~skie110, w P?'bl~zu 

Nies.zczęśliwym maleństwem zajęły I sława śniadego (Kli1ińskiego 205) ucmia dzicom na złość. p~u 1.m. PomaitOW1Sk1e~o. Młodzieniec 
się władze, które skierowałv ie do miej/ monte·rS:kfogo, który powiesił się' na bu- ,Wczoraj kroniki pogotowia miejsik~e- napił. się ~wasu. soln~·~O. Poi::zątko~o 
skiego domu wychowawcze~o. dowli przy ul. Bandurskies!O 10. Chło- J go .w.ów zanotowały wypadek targmę· naz:vis~a 1eg~ Ilile mozna było . ustauć, 

Interwencja sezonowców w magistracie 
gdyz nie posiadał pflzy s01bie zadnych 
dokumentów i był do Ostatniej chwiU 
nieprzytomny. Nad nnem na chwilę 
przytomność odzyskał i wówczas oka· 
zało się, że bvł nim 17-letni Stefan Ja· 
~ielski, zamiieszkały przy uL Kas~ub­
skiei 22. 

w związku z obaleniem przez radnych Obozu Narodowego wniosku Waoraj chłopiec zmarł. o tragicz• 
. . . • • k. b t bił w ł m n-ym wypadku powiadomił szpital poli· o zac1ągnu;c1u pozycz l na ro o y pu czne. - przysz y cię, k'tóra z kolei odsrukała rodzków 

' tygodniu Odbędzie się Specjalna konferencja de•Spe!fata. 1WJ czasi:e prze.sduchiwat\ 
członków rodziny Jagiehkie.f!o wys1zło 

. Łódź, 20 lutego. dytów i proszą zarząd mieJskl, aby mi-I stawowych zasiłków. • · na jaw, że chłiopiec był bez pł'acV i po-
!k) -:- Ja.k w1a.d?mo,. na ostatnim PO· mo wszystko P. prez. G~dlewski oswiadczył, że. w wodem je.go samobójstwa · była również.„ • 

siedzemu rady m1e1skieJ radni z Obozu POCZYNIŁ ODPOWIEDNIE STARA- . obecnym starue rzeczy Jest to niemozłi· odmowa ze strony f0\ł.zic6w wręczenia 
Narodowego .obalili wniosek o zaciąg. NIA BY TEGOROCZNE ROBOTY zo- we, jednak zarząd miejski zastanowi się mu pieniędzy na kupno biletu do kfno­
nięcie pożyc~ki na prowadzenie tegoro· STAŁY ROZPOCZĘTE JAK NAJ· nad tą sprawą i zaprosi przedstawicieli teatru. 
cznych robot sezonowych w Lodzi w WCZEŚNIEJ I BYL y PROWADZONE związków zawodowych na konferencję, Jagielski ~oit!kał się wczoraj z wy· 
pełnym zakresie. w PELNM ZAKRESIE. która odbędzie się w przyszłym tygo- m6W'kami ze stronv ro.dziiców, którzy na 

W związku z tym w dniu wczoraj- dniu. pół żartem oświadczyli mu, że wstyd. 
szym do zarządu miejskiego zwróciła Delegacja wskazała, że Jeśli roboty Jak się dowiadujemy, w dniu dzłsłei· by tak dorosły młOdzieniec nie zarabiał 
się delegacja poszczególnych związków ~ubliczne w Lodzi nie będą ropoczęte szym we wszystkich związkach robot- i ciąi!le patrzał na rod.dców i był stale 
zawodowych, interweniując w tej spra- JUŻ z dniem 1 kwietnia - ników sezonowych odbędą się specjał· od nich zależny. Matka ś. p. .faglel· 
wie u p. prez. Godlewskiego. WIELU SEZONOWCóW NIE BĘDZIE ne zebrania, celem naradz~nia się nad ~kiego delikatnie dała mu tvmi słowami 

Delegacja oświadczyła, że sezonow· 1

1 

MOGŁO PRZEPRACOWAĆ 156 DNI wytworzoną sytuacją, przy czym spo- do zrozumienia, że już najwyższy czas. 
cy są oburzeni na obalenie wniosku w W 26 TYGODNIACH. dziewane są liczne rezolucfe. by chfopiec, 'PO ukończeniu szkoły zajął 
sprawie zaciągnięcia dodatkowych kre- czasokres, wymagany dla uzyskania u- się sobą i poszukał s<>bie jakie~oś za • 

• cia. 

W CZ, w arte k Rad a M 1· e 1· ska· . ~: ~tp~ ;[:::i:~ęż:d:v~;:~u~~śc~ 
di0Il1u około godziny 1-ej w nocy napił 
się k~aru solneJ!o zdala oo domu r~dzi-

pps cielskie.J!o, bo na uti.cy Żeromskiego. 
dokona powtórnego wyboru prezydenta miasta. Gdzie de1Sipe!fat przeibywał t>rZe·z szereg 

• • , g.odzin od chwili opuszcz-e.nia mieszka· 

Ponownie wysta Wł kandydaturę P· Norberta Bar)1ek1ego nia, aż do znale,zi;nia !!O na .br~l<u u!icz• 
nym - pozosła'lllle na 'Wl'eik1 ta1em· 

Łódź, 20 lutego. dy Mi~jskieJ, dla załatwienia tych! dzie się dopiero w czwa~tek. ~ ma.rea. ,nic-.... , 
• ft) w dniu wczorafsb'in ·p, ~wcJ szystk1cl1 1'Sł>filw. Rtóte ule ·rozpatrzo- I Na pos1edzenłu 1ym znaidUJe sle- mlędży •*• 

df Hauke - Nowak . przeSłaJ na .re~ P-r~- no z powodu awantur, wynikłych z wi· ;innymi sprawa zasiłków dla r<>botników w godznach popołudniowych we'"' 
zyaenta GOdfewskiego pismo, w któtym rTadoYclr-OboN otto ego, odbe- sezonowych. zwano ·po{!otowie ratunkowe do domu 
urzędowo komunikuje, te p, Norbert przy ul. Wrześnieńskiei 31. Jak się o· 
Barlicki nie został zatwierdzony na sta. D • k• • t kazało, w mieszlkan1ilu Walczaltowej 
nowisko prezydenta miasta i że decyzja WaJ pOSZU 1wan1 przes apcy otruł się Ikwa.sem solnym iei syn, 31-l!ł· 
p. ministra sprpaw wewnętrznych jest ~ ni An.toni, zamieszkały przy ul. Jes1°· 
ostateczna w administracyjnym toku in· uj~.:i przez wrgwiiudowc f.':" w no uli€Q nowej 12. Desperat targnął się na życie 
stancJ"i. po ostrej kłótni ze swą matką na tle 

Równocześnie p. wojewoda zarzą- l.ódź, 20 lute~tn. działu śledczeJ!o zatrzymano na ulicy stosunków rodzinnych, ~dyż Walczak 
dził nowe wybory prezydenta miasta i (gr) - Wczoraj uięty został na ulicy Piotrkowskiej wkrywająceJ!o się przed jest człowiekiem żonatym. Stan Wa•l· 
polecił w tym celu zwołać PoSiedzenie 2ę Pułku. Strz!lców K~OW$kich .poszu- włe1;dzami bezpieczeństwa 45-let~ego czaka nie fest l!roźny. Przebywa on .o-

b d . • ki . t k kiwany lista!Dl gończymi 28-letni Wla- Zehga Goldberga, bez stałe~!> mie-isca hecnie na kuracj.i w szpńitalu Ubezp1e· 
wy ~rcze ra Y mteJS eJ na czwar e • dysław WieczOrek, n:iJ!dzie w Łodzi ni„ zamfoszkania, którego urząd prokura- czalni Społecznej. 
dn. 2~ b. m. , me·ldowany. ! tOrski w Łodzi poszukuje za szereg • • 

W związku z tym orez. Godlewski Wieczo.rek zbieał w swoim czasie z ' oszustw, popełnionych na terenie _na:-j Trzeci wypadek• samob6istwa wy.da· 
wystosował do radnych zaprosze_nia n~ aresztu. w Działoszynie, osad.zony za P?" ; sze,l!o miasta. . . . . - . . n.,: .!.:; na przystanku tramwajowym 
posiedzenie wyborcze, komunikuiąc, Iz pełnienie t~ p~zestęt>stwa 1 znalazł się 

1 
Gold!be.rga pr~ew1~ziono. do w:1ęz1ema przy Placu Hallera, ~dzie maleziooo bez 

dotyczy ono tylko wyboru prezydenta. w naszym mteśc1e, Pod eskorrtą odtran· przy ul. Kopernika 1 p.ow1adom1ono o przytomności w ~odzinach nocnych 18· 
Jak wynika z powyższesw decyzja sportowano go do dyspozycji policji jego a:resiztowaniu rejonowego prokura·. letnią Ernę Litke zamie,sz.kałą if)rzy ul. 

odnośnie kandydatur trzech wlceprez~- działos:zyńskiej. ! tora, LimanowskieJ!o 49. . 
'dentów miasta jeszcze nie zaoadła i me RóW111ież podczas obchodu patrolu wy 1 Dziiewczyna, iak usita.lono u iei rodzi.-
należy się jej spodziewać orzed oonow- . 

1 
ców zrozpaczona ciężką, chorobą swej 

nym wyborem prezydenta. Król'' w domu noc egowym młodszej siOstry, pokłóciła się z matką 
Dowiadujemy się, iż odbyło się po- ł I na temat jej dałszel!o le~nia i w ?ba· 

siedzenie egzekutywy PPS. na którym Ni ez wy kła 8 wan tura przy ulicy Cmentarnej 1.0, wywołana wie l?rzed śmiercd.ą ukoch:mei .~ew-
ostatecznie pOstanowiono wysunąć na . przez pijanego włóczęgę czynki, pragnęła przed ntą ze1sc ze 
posiedzeniu wyborczym rady miejskiej swiata. . . . 
p0wtórnie kandydaturę p, Norberta Bar- Łódź, 20 lute.go. 56-letnies!O Aleksandra Grabowskiego. I tym raizem despeirailka nap.iła s1ę 
lickiego na stanowisko prezydenta m. (k) - W domu nocle~owym przy ul. Grabowski iest włóczęl!ą i notorycz· kiWasu solnego. WJ stanie pow~żnym 
Łodzi. . Cme.ntamei 10 a doS\Zło onetidaj w n~ nym pijakiem. Pieniądze na wódkę czer· przewieziono ją do szipitala Ubez·;ne.czal· 

· • • • : do dużej awantury, wywołanej przez Jed pie z żetbraniiny. ni Społeczne,j. 
Następne zwyczajne p0siedzenie Ra- · nego ze stałych bywalców tel!o. domu, Onegdaj wieczorem, przybył on w *•* . 

stanie podchmielooym do domu noclego Ostaitni zamach samobói,czy . doby u· 
wego i VI.Szedł na ogólną salę, budząc biegłej miał -mieijisce na ulicv Widok, w 

Ull·ca Jaczm1·enna zalana We>dą śpiących głośnym zachowaniem. Krzy- .polbliżu domu nr. 4. Desperatką była 
~ czał, że je~ stałe miejsce kt<>ś mu zajął 33-letnia Zofia Lukasiewiczowa (Doły 

. . . i zażądał od jednego z obecnych, aby od nr. 33). · 
Na Ioflanck1et sytuacJa została opanowana stępił mu legowiska, j!dyż jest„. królem Łukasiewiczawa, po przyjściu do 

Ł6dź, 20 lutego. I KOmunikacia kołowa wskutek częś- i musi się przespać wy~ej Uliż inni. przytomności opowiedziiła, że przyczy· 
'{k) _ Na ulicy Inflanckiej na Balu· ciowego ust,pienia w<>dv może się ,odby I Odgłosy awaniluTy zwa:biłv kierowni ną rozpaiczliwe)!o kroku była odmOwa 

ta.eh, gdzie one,gdaj nastąpiła powódź 1 wać •. Natomiast .~eh pieszy natr~ta na I k~, kitóry w!dząc, że IIllie ~ ~o<bie rady z .ze strony FU;nduszu. Pracy ,dawania jej 
wskut~k szybkieg-0 topnienia śniegu. j powazne trudn?5Cl! h«? przech~ru~ m1;1· p11an~ ,;włoczęgą, zwr6c1ł się o pomoc dalszych .za~łk6w z~os~towych. 

rzez cał dzień wczoraijszv trwały pra· szą pOkonywac 'Wlellde błota, 1ak1e SI~ do pohc11. Łukasieiw1czowa me ży1e ze swym 
~e elemy skierowania wody do ścieków w wyniku onegdajszej powodzi na tej ub Graibowskie1{o za.br.a.no do komi.saria- mężem. Do,chodzen!e Funduszu usta· 
zn~jdujących się w pobEżu. CV pOtworzyły, tu, gdzie ~szczął ~ową awanturę. liło jed~a.~, że ~ami~szkuie ona obec~e 

• . cl • dz' ki g' W dniu wczora,jszvm zalana została WiczC>ł'aq odpowiadał on przed refera z „przy1ac1elem , ktory dobrze zarabia 
Jak się, dowia u1emy, ,1ę ener ·~· 1 również ulica Jęczmienna na Mani, ale tem ~ym st~wa l!rodzk\ego l za i utrzymuje ią. ~.tych zasad odmówiono 

nym ~s1łko?D władz, k~ore z:rzą,dziły i na szczęście obeszło się bez żadnych I zakł6cen1e spOkOJU skazany został na 3 dalszych wsparc 1 to było powodem roz· 
k<>pan~e. speCJalnyc_h rowow. sy u~ciaodo • szkód gdyż ulica jest bardzo słabo uhu dni bezwzstlędneito aresztu. paczy Łuka.siewiczowei. 
stała JUZ .całkoWlf1e 7anow":na t w a ! dowa~a i zamieszkana i woda zalała tyl· 1 Desperatka zażyła jakichś kropli, któ 
w południe zaczę a us ępowac. '. ko duży plac przeznaczony pod bud<>wę „ re, według opinii lekarza oog.1towia. 

Osuszone zostały już sut7ryny w ~0-1 • ' . • • • - I Ciłodnego nakarmić- m~gł~ spowo~0wać . śmi~rć. .Jedynie 
mach oznaczonych numerami: 4, 5, 7 1 9I Na innych u~1cach me.bezDJe,czensbv.a J O Z dz"'iac· dz1ęk1 natychmiastowe1 pomocy lekar-
gdzie onegdaj wdarł? liie woda. 7.alewa· zalania wodą rue m.a. 11ag eg pr yo skiei zdołano ia uratować. 
jąc je aż :oo sufity. , 

r 



20.11 Nr. 51 

Przedl'uk wzbronionu 

• • • 

a emn1ca UllJ a rzeszo s 1e o 
W ·całei historii trucicielstwa nie zanotowano zbrodn.i otrucia własnych dzieci 

IV. Siedząc z boku i słuchając tych słów, - Czy świadek nie przypomina sobie I na, nieludzka zazdrość Anny Grzeszol· 
Nigdy, dokoła żadnego procesu, nie doznałem może najboleśniejszego uczu- przypadkiem, aby upadł kiedyś na I skiej - nie związałyby się zapewne ni-

nagromadziło się tyle złości ludzkiej, tyle cia z tych, jakie we mnie budziły po· głowę? gdy w życiu ich losy~ 
nienawiści, tyle najniższych instynktów, szczególne fazy tego makabrycznego Troszkę śmiechu, troszkę konsterna- TO ZAZDROŚĆ KAZAŁA ANNIE 
jak przy sprawie Pawła Grzeszolskiego. procesu. Miałem wrażenie, że przestaję ~ji, lekka uwaga ze strony prezesa„. no GRZESZOLSKIEJ BIĆ I POLICZKO· 

Jakiś potępieńczy wir otoczył tego rozumieć co się dokoła mnie dzieje. i świadka. w Ać STACIWIŃSKĄ. To zazdrość ka· 
człowieka Co chwila jakaś nowa ana· Porwany w wir zakłamania patologicz:. Takiego korow.odu załganych pół· zała jej policzkować męża. To zazdrość 
liza, nowa ekshumacja zwłok.. Padały uego moglem odczuwać tylko ból, wł· ~n.alfa!>etów .z w~sk~ch uli~zek J?rz~dm.ie~ kazała jej zwierzać się przed rodziną, że 
słowa oskarżenia, inspirowane przez Bu- dząc jak młode, 18-letnie dziewczęta, sc;a mgdy me widziałem i zda1e się, JUZ maż ze Staciwińska„. I jako następstwo 
gajów, szarpano człowieka, szczuto. A ogarnięte szałem sugestii ulicznej, zmy- ni~dy widzieć .nie będę. Masowa suge- tego uczucia, jako następstwo przekona­
nad wszystkim górowała tendencja, ~łają jak z nut. ~ha w procesie Grzeszolskiego orgie nia wpojonego w rodzinę był okrzyk: 
konwulsyjna tendencja powiązania zgo- A. restaurator z Szopienic? Pod przy. prawdziwe święciła. ' , 
nu żony ze śmiercią dzieci jednym łań· sięgą, kilkakrotnie ze wszystkich stron A wszystko powstało od tego jednego - OTR,UŁ. - kt.óry rozległ się w 
cuchem trucicielskim. Przewijali się indagowany, pytany kiedy widział Grze· okrzyku Władysława Bugaja, brata jego domu Bugaiów, g~y biedna kobieta zmar 
przed sądem niektórzy świadkowie, co- szolskiego w Szopienicach, rozmawiają. I pierwszej żony: - 1 la na otłuszczeme serca. MIAŁA LAT 
raz dzikszym; coraz bardziej nieludzkim cego z urzędnikami fabryki Glesche - OTRUŁ! 44, W AŻYLA 100 KG. 
posługujący się kłamstwem. (gdzie wyrabiano tal) - upierał się ka· Otruł żonę - gdyż chciał się oże· Była jedna osoba w rodzinie Buga-

- Ukrzyżować go! Ukrzyżować! tegorycznie, że było to w kwietniu 1935 nić ze Staciwińską. Otruł więc i dzieci, jów, która początkowo powtórzyła ok· 
Tłum wył i domagał się ofiary. Nie- I rnku. v.dyż chciał się ożenić ze Staciwińską ..• j rzyk: „Otruł!", ale już w tydzień później 

naw iść, zro4zona na ulicy sosnowiec· - Doprawdy w kwietniu? A może ST ACIWIŃSKA. STACIWIŃSKA. 1 czyniła heroiczne wysiłki, by plotkę za· 
kiej, przeciskała się wszelkimi szparami, kiedy indziej? - pytał ze zdumieniem Ten zły duch, ten demon, który opętał tuszować, by przestano o tym mówić, 
wszelkimi szczelinami. Ofiarą masowej przewodniczący. Grzeszolskiego i uczynił z niego trzykrot I by oczyszczono Grzeszolskiego z wszel· 
hypnozy i zakłamania padali wszyscy Nie, restaurator widział go w kwiet- nego zbrodniarza. Ba, jakiego zbrodnia· kich podejrzeń. TO BYŁA KUCZA!--S~A. 
niemal. nłu. Pamięta to dokładnie, gdyż tego rza. W całej historii trucicielstw, jaka Bo tu oto rozpoczynają się dzieie me-

Zeznawały koleżanki zmarłeJ Lucyny dnia właśnie miał spór z dostawcą piwa. znana jest nam od czasów średniowiecza zwykłego stosunku, jaki przez krótki ok· 
Grzeszolskiej. I odszedł z tym twierdzeniem i nikt go 

1 

oo dzień dzisieiszy, nie zanotowano res czasu łączył KUCZALSKA Z GRZE· 
- R z widziałam, iak Grzeszolski nie prostował. Tylko na ustach przewo- zbrodni otrucia własnych dzieci. PIERW SZOLSKIM. Był taki fragment w toku 

przywiózł dzieciom pączki. Były posy- dniczącego błąkał się uśmiech. Bo prze- SZYM, NA PRZESTRZENI WIEKÓW przewodu w sądzie okręgowym, gdy 
pane jakimś białym proszkiem. Lucyna cież wszyscy wiedzieli że Grzeszolski BYŁ - PAWEŁ GRZESZOLSKI. przewodniczący nakazał opróżnienie sali 
nie chciała jeść„. został aresztowany 22 ~tycznia 1935 ro- Dwie osoby były zazdrosne o Staci- obrad, gdy kazał wyjść publiczności, 

Inna koleżanka: 'ku I w kwietniu nie mógł być w Szopie- wi1iską. I dwie osoby rozpoczęły z nią dziennikarzom, gdy sprawa toczyła się 
- Widziałam raz, jak Grzeszolski I nicach, gdyf przebywał w więzieniu. walke. Pierwszą była śp. Anna Grzeszol przy drzwiach zamkniętych. Ten krótki 

otworzył biblioteczkę, w której stały ja- Albo stanął przed sądem były goniec ska. Drugą - Koczalska. fragment objął tak samo krótki okres 
hieś buteleczki, wyjął jedną poszedł do ' w fabryce Grzeszolskiego i zaczął pra- Anna Grzeszolska padła, niestety, o· , stosunku, łączącego Koczalską i Grzeszol 
kuchni, gdzie gotował się obiad, a po wić historie o truciznach, tajnych pra- fiarą plotki. Wtedy, gdy jej szeptano do skiego. Tylko krótki okres. Gdyż Grze 
chwili wrócił i wstawił buteleczkę napo- cach Grzeszolskiego. W końcu i sąd miał ucha, że Staciwińska jest kochanką Grze szolski nie powiedział wówczas wszyst-
wrót do szafki. tych bredni dość. szolskiego, wtedy Grzeszolski był po kiego. MNIE POWIEDZIAŁ WSZYST • 

• ~-przecież od.10 dni wówczas ~pra- - Czy pan o~r~ńca ma pytan_ie? - dwukrotnej zaled~ie rozmo~ie ze s~ą 
1 

KO. I tu właśnie kryje się RZECZ WIEL 
w1ahsmy taniec sw. Wita dokoła smie· zapytał mme z usmiechem przemiły sę- przyszłą żoną. Nic o niej me wiedział. I KA. SKRZĘTNIE UKRYWANA, KTÓRA 
tany i zup.y pomidorowej oraz znalezio· dzia-przewodniczący. , Nic go nie obchodziła ta mała uczeni.ca i TŁUMACZY WIELE, BARDZO WIELE. 
nego w, .nuą osa~du w postack krupek, a . ~ C!,z~W:UU-('~tanłę?, T J:ak1 młą1~pJ .!YI· seminarium, to 15-letnie nielądne dzie· ł (DALSZY CIĄG JUTRO). 
przecież am o proszku na pączkach ani ff:o jedno. ' · " · cko. Gdyby nie zazdrość, wielka, potęż-

„ o płynie z buteleczki nie mogło być · 

· ·oo~. - lASl-ti'i~IA G Y W CUKIERNI 
~ W lokalu przy ul. Zawadzkiej 14 uprawiano hazardową gre w .karty.-
DZiśWKlNAcH. - Właściciel i kierownik przedsiebiorstwa zostali ukarani bezwzglednym aresztem 
ADIUA: - „Mayerling". 
CASINO: - „Szampański walc'". 
CORSO: - „Braterttwo krwi''. 
EUROPA: - „Ostatni Mohiikanin". 
GRAND-KINO: - „Czarujące Oczy'". 
METRO: - „Mayerling", 
MIRAż: - „Fedora". 
PALACE: - „Dla Ciebie Marlo". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Moja gwiazdeczka". 
RAKIETA: - „2 dni w raju". 
RIALTO: - „Robert i Gloria„. 
TON: - „Rok 2000". 

Lódź, 20 lutego. Gdy wkroczyili do lokalu - ~ra była obydwu toczyła się rozpr.awa w refera· 
(k) - Do władz wpłynęły ostatnło za-1 w pełni. Przy jednym ze stolików sie- l cie karnym starostwa grorlz.k.iego w Ło­

me1dowania, że mimo wyr.afuego zakazu działo kilkanaście osób, a IP.fZed każdym· dz.i. - ZaTówno Leslau jak i Zvlbesztajn 
w nie!dóry~h cukierenkach w Lodzi · graczem leżała pokaźna suma pieniędzy l nie l?'rzy~nal~ s~ę do winy, oświ~d~zając, 
uprawiana Jest hazardowa l!ra w karty., i sztonów. 1 że me w1edz1eh nawet w co gra1ą ich go 

Na skutek tych informacyj nad podej- 1 Na widok przybyłych, w cukierni wy ście, gdyż w krytcznym monieincie znaj-
rzany,mi lokalami roztoczona została buchła panika. Gracze poczęli 2wałtow- . dowali się w ~nnym pokoju. 
oibsel"wacia. . nie chować pieniądze i karty, a p<>nie- : Ponieważ jednak stwieTdzono, że gra 
• pr.ogą doch?dzenia, wywiadowcy u~ta ~!1-Ż niektó~zy z ~ich ,usi;łowaH przy oka-; W: karty odbywała się. z.a ic~1 zezwole-­

Hh, że w cukierence Leslaua przy ulicy ZJ1 schowac takze 1»en1ądze swych to- · mem - referat wyim1erzvł L1ll surowe 
• Zawadzkiej 14, zbiera sie co wieczór warzyszy - wynikła piekielna awantu-: kaTy, skazując Leslau na miesiąc bez­

/(aA'?t,cclł<. _ ~_,,(~ liczniejsze towarzystwo, spędzając <;Zas I ra, która o. mało oo nie zakończyła się 
1 
względnego areszt~ i 1000 zł?t~ch grzy- . 

• '"„ - ~ na grze w karty, przy czym stawki są 1

1

· masową bó1ką. l wny, a Zylberisizta}Ila na tvdz1en aresztu 
TEATR MIEJSKI. I bardzo wysokie. Wywiadowcy zlikwidowali szybko i 100 zł. J!rzywny. 

•Wczorajsza premjera sztuki p. t. ,,Pow~dź" Wobec powy:bszeigo, one.gda.j późnym zajście, wylegitymowali wszystkich ; Kontrnla cukierenek łódzkich odby-
Be:rgera • w reżyserii Jerzego Rona~da Bu1eń.- I wieczorem wywiadowcy udali się pod po uczestników gry, a właściciela ciu:kiemi, I wać się będzie w dali;.zym ciągu, celem 
skibel~o, zśd~była sympa.iyczny oddźwięk wśród 

1 
v:yższy adres, celem dokooania rewizji i Leslaua i kieir.ownika iprzedsiębiorstwa.1 zlikwic1owa1J1ia wszystkich jaskiń hazar-

pu tczno 01· 1 · ' 'k · J d Z lb ' d ·1· d k · · 1 d d kt · h · ń • ' k • Dziś, w soboit.ę oraz w niedzielę 0 godzi-· wy egdymowama uczestm ow la.zar ·O- y e<rsz.ta1na, sprowa zi 1 o om1sana- u, o oryc wc1ą,_am są m1esz ancy 
nie 8.30 wiecz. powtórzenie ,,Powodzi" wej · gry kariciainej. tu. - W dniu wczo.raijsizym przeciwko 

1 Łodzi, przegrywając często bardzo po-
w soboitę i w niedziel~ o godz. 4-ei po. poł. waż.De sumy przy niedozwolonych grach 

baw:ć .?ędzie publiczność komedia We?e~111 karcianvch. 
~~i~~~. - Ceny na oba te przeclstamen1a Rodiopr0Qro1n _____ "' ____ !Eł!ll!l'm!ml~~~~ 

PORANEK W TEATRZE MIEJSKIM. 
W niedzielę o godzł 12-ej da~ będzie dla 

najszerszych sfer po cenach najniższych powo­
dzenio•wa srtuka Wernera „Luci.zie na krze" z 
Krystyną Ankwiczówną. 

12.03: Sygnał czasu z Warsz. Hejnał z Krakowa. 18.35-18.45: Wiolonczela (płyty). 
12.03-12.40: Miniatury ins·trumentalne (płyty). 18.45-18.50: Chwilka artystyczni:. 
12.40-12.50: Dziennik południowy. 12 50-13.00: 18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 
Meto.die Masseneta w wykonaniu skrzypcowym 19.00-1?.30: Aud.ycja dla Polaków zagranicą.-
(płyty). 13.00 - 14.30: Przerwa. 14.30 - 15.00: Mło.dzież polska z zagranicy na studiach w 

. .„. 
ĄĄ,..~=UJ 

Teatr Wyobraźni - ,,Poczajów", słuchowisko kraju - w oprac Ireny Gombrowicz. 20 LUTY 1937 r. 
ADA SARI, DIMITR SMIRNOW i ALEKSAN- dla. dzieci starszych, w opracowaniu Małgorza- 19.30-20.30: „Wieczór przy mikrofonie". Wy- Wczesny ranek przyniesie zainteresowan:e 

DER BAŁABAN w TEATRZE MIEJSKIM. ty Sterbówny według opowiadania Jana Paran- konawcy: Jadwiga Fon•tanówna, Jerzy Ger-
1 
t~chniką i literaturą oraz powodzenie we wsze! 

Niezwykła atrakcja czeka łódzkich melo- dowskiego (ze Lwowa) . żabek, Kazimierz Dembowski, Stanisław koh nowych poczynaniach. Od godz. 11-ej do 
martów w poniedziałek, dnia 22-go lutego o go- 15.00-15 15: Wiadomości gospodarcza Winc"Zewski, Zespół Revellersów, zwiększa-I godz. 13-ej nie należy wdawać s i ę w poważne 
dzinie 8.30 wiecz. Troje najsłynniejszych śpie- 15.15-15.4(): Koncert reklamowy. na orkiestra kawiarni ,,Esplanada" i inni. dyskusje ani załatwiać interesów pienil'..tnych. 
waków jednego wieczoru, w przepięknej operze 15.40-15.55: Pieśni polskie (płyty). Transm. z kaw. „Esplanada" w Poznaniu. Godz. 14-ta nadaje się do kupna i sprzedąży 
,,Traviała '. Sari, Smirnow i Bałaban - to trzy 15.55-16 OO: O wszystkim po troszku. 20.30-20.45: Nowości literackie - omówi Wac- przedmiotów wartościowych i przyn iesie za:nte-
fascynujące nazwiska. Przy pulpicie kapelmi- 16.00-16.05: Utwory Roberta Schumanna na or· ław Ro·gowicz. resowanie artystyczne. Od godz. 15-ej do godz. 
strzowskim dyi;. T Ryder. · ganach (płyty). 20.45-20.55: Dziennik wiecz;orny_ 17-ej pomyślny obrót wezmą sprawy miłosne 

16.05-16.15: „Nasz program". 20.55-21.00: Pogadanka alt>hialna nie naieży jednak w tym okresie zaw i era ć zwtą~ 
TEATR POLSKL 116.15-17.00: Koncert orkiestry wtleńskiei pod 21.00-22.00: ·O. c. wiecz;oru przy mikrofonie , ków małżeńskich. Następne godz iny zapo w;a. 

. (Cegielniana 27t dyr _ Władysława Szczepańskiego (z Wilna). z Poznania. I dają się gorzej, działają ujemne wpływy dla sta-
Z powodu niE~zwykłego powodzenia zespołu , 17.00-17.50: Koncert dawnej muzyki (z Kra.ko- 22.00-22.30: Recital śpiewaczy Haliny Einer. nu zdrowia i może ?oiść do przewrotów życ i a-

.Teatru 13 Rzędów" świetna szttuka Shaw a i kowa). Wykonawcy: Ferdynand . Macalik 22.30-23_30: Mała orkiestra P. R. pod dyr Z. wych. O godz. 20-eJ należy wystrzegać s ; ę zlo-
:.Profesja Pani Warr~n" z .Ireną Hcn-e~ką. wej- : (viola. da gamba), Melania Saczew·1cz.owa-1 Górzyńskiego z udz. Czwórki Radiowej. I dz ; ~i i unjka_ć o~ób, którn .nam. s ą wrogo u~ ;:i o ~ 
dzie na afisz Teatru Polskiego w pon 1 edz1 ałek, l fortepian 23 .130-0.30: Koncert Życzeń. sobione. W1eczor przynies ie miłe wzruszenia 1 
dnia 22- tS o b. m. , 17.50-18.00: „Przegląd wydawnictw" - omówi AUDYCJE ZAGRANICZNE. niespodznaki i nadaje s i ę do za łatwian i a ważne j 

W ;obotę dn. 20-go i w niedziel~ 21-go \ prof. Henryk Mościcki. 120.00 PRAGA: „Król włó~zęg?,w" - op. Fri!llla. ko;espondencji oraz ?o ub·egan'a ~i e: o względy 
b m. nieodwoła lnie osta1nie dwa dni występów 18.00-18.fO: Pogadanka aktualna. ,2J.OO MEDIOLA!'l: ,,Arles1ana - op. Fr. C1lea. ! ~sob wpływoych. Krotko przed połn ocq działa-
.Teatru !3 Rzędów" . I 18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne. '21.10 RZYM: Wieczór walców. . I Ją krytyczne wpływy dla stanu zdrowia. 
' W sob<Ytę i w niedzi~lę odbędą się również,18_16-18.20: Wiadom.ości sportow: lokalne. 21.15 PARIS P.T.T.: „Carmen" - opera Bizeta Dziec~o dziś urod~one - samodzi.el?e• . m,,. 
przedsfawienia popołudniowe o godz. 4.30 po 18.20-18 35: Audycia poetycka. - Wiersze (transm. z Opery). dre, posiada zdolności do matematyk1 1 !tzyK:, 
cenach zniżionych. ' Mariana PieC'hala. 21.45 RADIO-PARIS: Koncert symfoniczny uparte, lubi samotność, 
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STRESZCZENIE POCZĄT~U POWIEt.CL I Pri.ede .wszystkliJlll chcemy pana uprze-
Wśród przemysłowców "1clk11 panikę wy• d :..... .i. t A • • j A....: 

wolały listy taJeD1Diczego Mściciela, ~ll'l•fłO •Z1
'-' .c.ie pan s ąu me wy e\.U..11e„„ 

nawet śmiercię tym, Ji:tórzy me prH8Wl1t wy- - Dlaczego?.„ Kto mt mote stanąć 
1yskil\·ać swych pracownlków. na prziesiJkodzie? 

• ~e~nym z najbardziej znłena~zonych. przez - My!... Po to wlaŚiliiie jes-teśmy tu-
Msc1c1ela p~zemysłowców Jest. memdermł! bo- taj!.„ N~c panu nie pomote pan nie wy-
gaty wlaśc1C1el wielu przedsiębiorstw w Polace, j .t-J•iel ' 
Karol Halwin. posiadający żonę, córkę i syna. e1a1~ • 
Z~ wytropienie taJemDiczego Mścldela Halwin - To mi doore!„. Patrzcie państwo! 
ofl.aruJe . zna~emu a~anturnikowi. Piotrowi ~u- Najpierw napadają na spokojnych lu-
dz1akowi, pięć tysięcy złotyc& Ale Rudziak .t- ~ · · t 1 b 1 
nie może sobie da6 rady z groźnym przeciwni· lW~, p-o~em ~Ją 1~SZCZ'e Y 'C ezcze -
kłem. Wtecly Halwin wraz: z inaymi potentata· noś01, feby m'i grozić przymusowym za­
mi angażuje słynnego detektywa ameryka6skle- triyman~em .. „ .Tego już za wiele, moi 
go Weba, który pod ~rzybrauą nazwą Czarnego panowie!.... JeżeH nd!e opuścilcie nie-
Króla przy pomocy Tu:i;a, swego tprzym.łerzeń· 1 1 • , 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym M6cicie- 1 zw~ocmie tego przed1J1Ja~U, od~m was 
Iem na śmierć ł życie. I w ręce poi.Jen!... 

Jedną z n~jtragiczniejszycb .oiiar wyzyski· • - Proszę, nif.ech pan spróbuje!. .. 
wac~a - H.alWiua, jest dawny. 1ego r~botnłk, 1 Starszy pa:n stropi~ się. Wiidać było 
Stanisław Ziętek, którego Halwm tak misternie · ~ . h · . ' usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na I ze energiczne zac o;vame ~l!f; mflodzień-
sz~urku. Przy pomo~y intryg ł teroru nczynił ców napawak> go mepo1m}em. 
zen bezwolne narzędzie "'! swy~h ~ękach 1 zmu· _ No czemu pan nie pocrąga za ha-
szal go do zamordowania nte1ak1ego Aleksan- ' . . . 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną przę- mulec?„. - dodał 11ron:i1Czme drugi m!Jo-
szłość. Hal win siedział bowiem w Ameryce dzi eniec, trzymając S'Z'nUr w podn1:esio­
w ~ęzie~i~ za defraudacje„. Dziwnym z~leg1em neJ ręce. - Czekamy!„. 
okohcznosc1 Arbuzow dostał ataku serca i zmarł A r ś . . . ' d W: obecności Zię~ka. Teraz pode)1'2enie pada na 1 - W a me, ze poc1·ągnę.„. - ? -
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego ::iarl staTS'ZY pan. - Dlac~ego n.1e m1ał­
Zięte-". musi. ukry~ać się P.rud p~licfę. G~y bym pociągnąć?„. 
był 1uz w ruebezpteczeństwie, zaopiekował się Dl ? T t I B 
nim Mściciel, który- przyjął g„ do swej gwardii, - a7ze~o. „ ... '? pros e„.. O pan 
11kładającef się z dwóch zaufanych pomoc.ników, sam oba'W!1a s.1ę pohcn:!... 
Alfa i Bila. - Ja?„. Dlaczego mi~łbym si~ oba-

Narzeczonlł Ziętka fest młoda, przystojna w1ać? 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młoteclts. ' .N„ · h · · · k 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, - lee pan me zgrywa na1wma: a, 
stanowiący jedyną pamiątkę po ief matca. z me· ~zanowny pan~e„.. My wiemy d-obrze 
dal!onem tym łąc~ą się dziwne wypadki.„ W no- kim pa:n jest i dokąd· pan jedzie„. Nie 
tes1e Arbuzowa Ziętek zn.;,lazł nal>łs: - „Uprze· 1 · b · · · • n,: ·, t · dzić Ziętka, niech pilnuje medahonul" Następ· czy -ymaJmn~eJ :V ~nSll\J~ 1ll e.r~s1e, 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jeJ aby o tym dow~edz11a1a Się polrcJa„„ 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, Prawda, szanowny panie?„. 
~i~~/~p~:ób."m czasie medalion znikł w tafem· " Starszy pan zamH~L Sło':"a te tra-

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuza· tily mu do przekonanna. Pociąg mknął 
wa: Przypadkie?D dowied~al Się, ze jegó żona, cbra.Ź szybcieJ.''• , J " 

. R~nata, komunikowała się z Arbuzo GL Na W nrzedzi<a{e pi•erw zei klasy z.apa-
mteJsce zm I A to 11 I<". • :.. 
likcyjnego, swego dawnego . lokafa Jana, by rowa a cisza. 
w ten sposób zbadać taiemnicę żony. - No dobrze„„ - rzekł wreszcie 
• Pewnego dnia panf Renata. zdemask<>wała starszy pan tonem zwycię:ionego. -

likcyJnego Arbuzowa, który zdązr.ł Jednak prze· w· · · · b'ć? 
świetlić jeJ tajemnicę ł stwierdzić, iż była ona 1ęc co panowre zam1erzaJą zro 1 „. 
szpiegiem." Halwinowa zagroziła mu śmiercią Jestem gotów wszcząć z panami per­
z~ wy~rycie tajemnicy jej życia„. ~ani Renata trakta:cje„. 
~1ała 1eszcze je~nego '!roga w osobie swef cór- _ Ta:k to 00 innego .. _ odparł je-
k1, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - . , ' . 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora den z młodz11enców. - A1e mozeby pan 
Władysława Wichronia. byl łaskaw przed wszczęciem dyskusji 
~ tym czasie do Czarnego Króla .zgłosił schować tę pukawkę„. Ona jakoś nie 

się nteJaki Martinez z prośb11 o odszukanie jego · d k · · d k " 
przyrodniej siostry, którlł oczekuje spadek w nastraJa ·o spo OJneJ ys USJI„. 
wysokości miliona dolarów. Martinez nic zna - Dobrze„„ Schowam rewolwer do 
lei .na~wis)'a, wie. tylko, że Vf jej posi~daniu kieszeni, ale uprzedzam, że rękę będę 
zna1du1e się medahon z edooW!edmm napisem„. rówinież trzymał w kieszeni„. Przy 

Ale za jego sprawę Jadzia wraz z Janką . • . . . '. . 
Małż6wną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w ilaJlzeJszeJ próbie steroryzowama mme 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, bęc.l.ę strzelał bez pardl()nU.„ 
którzy wywożę obydwie dziewczęta do Niemiec., _ Zgadzamy się„. _ odparli oby-

• Mściciel i Alf pod.stępnie zdobyli. 0.dpowie- dwaj mtod·zieńcy opuszczając ręce. · 
• Jnte paszporty i pokry1omu przekradli się przez I S ' h t 1 d 
, airanicę, by ratować porwane kobiety. . tar.szy pan s.c o"'.a re~o .wer . o 

Wichroń został zastrzelony w hotelu. · k1cszem, lecz ręki z k1•eszem me wyJąt. 
Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest! - Więc ·ile panowie żądacie za po­

szczęśliwa, bo odzyskała swól medalion. Spo- : zostawi•eni1e mnie w spdk.oju? - zapy­
tyka się ona z Jednym z gości restauracyjnych ta! 
Włochem Maroni, którego policla podejrzewa ! ·_ Dziesięc tysięcy gotówką na stół 
o zamordowanie Wlchronla. I . , . , · 

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel I - - brzm1afa odpowiedz. 
związał sznurami przemysłowca. Halwin ze-

1 
Starszy pan otarl chusteczką spoco-

znaJe komisarzowi Wentzlowl. :te l\\śclclel zra· 1 ne czoł·o. 
bował mu 100.000 złotych. l - Dzi1esięć tysięcy?„. To tr-0chę za 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac . . t 
Halwina. Nagle zobacztł jakiegoś osobnika, 1 duzo„. ~robimy na p-o -ow~„: 
który przeskoczył przez parkan do ogrodu. . i - Nte da rady„. Opusc1my tysiąc, 

Sądząc, że to Mśctclel1 przodownik aresztu1e 
1

. nie więcej.„ 
go, o.kazuje si~ jednak • . 1ż jest to prawdzi~ _ Dam siedem 
Martmez, ktory oskarza Halwlna o kradztez • . „ • . 
jego olbrzvmJego majątku · I - Za osiem zrobimy ten fltlteres„„ 

W kilka dni potem Halwin znikł w tajeJDD.1· M.niej ani gr-0sza„. 
czych okolicznościach. Tej s.amej n~c! w pO·' Starszy pan znowu przyłożył chu-
~lągu międzynarodowym dwa) młodz1ency pró· zk d t 
bowali dokonać napadu na jakiegoś starszego ste~ ę •O ~ZO a. . 
pasażera, lecz zostali przez niego steroryzowan1. - Za osiem tysięcy?„. Zgoda.„ Pa-

nowie będą łaskawi wyjść z przedziału. 
Za trzy minuty pieniądze będą przygo­
towam.e„. 

- Chcę wiedzieć z czyjego polece­
nia działac i e?.„. Nie udawajeie cudzo­
ziemców, bo wiem, że świetnie włada­
cie polskim j ęzykiem.„ A więc?!..„ 

Znowu milczeni·e. Pociąg mknął z za­
wrotną szybkością . Dychawiczny stukot 
kó l zagłuszał w pewnych chwilach jego 
słowa . 

- Jeż eli mi nie powiecie, zrobię tu 
z wami po rządek.„ Chcę wiedz i·e ć pra w­
a ę :„. 

J eden z młodz i eńców , ukrywając 
ciqg\e część twa rzy za podniesio nym 
kornierzem palta , odparl: 

- Dobrze„„ Możemy pogadać„„ 

Obydwaj młodzieńcy zamienili się 
spojrze·n.iem. 

- Dobrze„. - zgodzit się wreszcie 1 
Jeden z nkh - Zaczekamy w ko·rytarzu. ' 
Ale uprzedzamy pana jeszcze raz. że 
będzilemy w pogotowiu„. Chyba pan 
zamierzał z nas zakpić, nie uda się to 
panu„„ I 

- To uprzedzenie jest zbyteczne ·­
o dparł starszy pan„. Ja rozumi·em do-

1 

skonale.„ Za trzy mi·nuty pieniądze bę- 1 

dą przygotowane„. I 
M>łlQdzieńcy jeszcze ra~ mrugn.eli do 

, g _ @.MF!HIAAf?WttiMA 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JEflZ:Y BAK. I 
Sensacyjna powieśf spółczesna 

sreb11e powiekami, po czym obaj wyszli, 
zabierając ze Sl()bą wor.ek i sznury. 

Na korytar.zu nilkiogo me byto Sąsie­
dnie przedziały byly puste, w dalszycll 
zaś pasażerowile spali. P.ociiąg mknąl 
w dailszym ciągu z coraz wtę'kszą szyb­
k-ośoią. J·eden z mtOOzieńców zaglądał 
poprzez szybkę d!o wnętrza prz;e'd'Ziaifu, 
iecz szybki byty szcze1ni'e zasłonięte. 

Starszy pan c'hciiał wldocznte zostać 
bez świadków. Czyżby nie chcrał zd!ra 
dzić miejsca, w którym ukrył p~eni•ą­
dzie ?„. A moż·e byill iJimiy powód jego 
dąfen~a dlo samotooścd·. W mia!rę upły­
wu czasu młodzi1eńcy z,dradlzal:i oo raz 
większe Z>n·iecierpliwi1enie. 

Wreszcie z wnętrza rozległ się gtos: 
- Proszę„. Panow~e pozwolą„. 
Starszy pan rozsunąt drzwi prze-

dziatu. W tej chwi.U dwj:e pary rąk 
chwyci~y go za gardt-0. 

Starszy pan zatrzepotał rękoma w 
po~łetrzu„. Wąsy spadły mu z twarzy. 
Chciał krzyknąć, lecz w tej chwili je­
den z mt-odzi·eńców zakneblowa!t mu 
usta chustecziką, drugi zaś powaHt go 
niezwł•ocZ1I1te na podłogę. Walka trwała 
'krótko. Starszy pan nie mógł się, zresi­
tą, nawet bronić. 

Mtodzieńcy związali mu sznurami 
ręce i nogi, po czym wpakowali go do 
w-011ka„. 

- 0-otowe ... - szepnął jeden z nich. 
- Zabverz jeszcze forsę„. - dodał~ 

drugi. 
Na stoHiku leżaf.o piętnaści'e bankno­

tów po 500 zl·otych. Mlodzi1eniec zgar-
}l}ł!. gi,~R/ąS?.~ . ~·q ~ttsz.eni. i., obo~tny111 
glosem zauwazy(, spogJąd'aiąc na z'C-
garek: 

- Za kilka milnut pociąg winien się 
zatrzymać„ .. 

Po kilku mbnutach pociąg rzeczywi­
scie zatrzymał się na jakiejś stacji. Je­
den z młodzieńców wziąt worek na ple­
cy, drugi ujął matą waliizeczkę. Gdy 
znaleźli się na peronie, podszedł do ni-eh 
tragarz: 

- Może odnieść?- zapytał, sięgając 
już po worek. 

- Nie trzeba„. - odparł mtodzie­
t1iec kategorycznie. 

Niezatrzymywani już przez nikogo 
opuścili dworzec i znaleźli się na wiel­
kim, ciemnym placu. Obstąpit·o ich za­
raz kHku dorożkarzy. 

_...: Może odwieźć?„ • 
- Nie trzeba„. - odpa·rli znowu ka­

tegorczyni•e m~odzieńcy. - Sami sobie 
poradzimy„. 

Przystanęli gdzieś w ciemnym ką- ' 
ciE., zrzucili worek na ziemię i niezau- ' 
ważeni przez nik-0go czekali tak kilka 
godzin. Dopi·ero nad ranem przed dwor 
cem zatrzY111ato się auto. 

Młodzieńcy wpakowali worek do 

1 
&uta, zajęli miejsca i pojechali.„ _ _ 

Następne~o dnda we wszystki1ch pi­
smaich ukazata si1ę na pi•erwszej stroni­
cy s.ensacyjna wiadomość o tajemni­
czym zniknięciu Ifalwina. Komisarz 
Wentzel SikwapHwi•e przegląda! całą pra 
sę i szczególną uwagę zwrócH na spra­
wo;zdanie reporterskie w „Swicie". 

Autorem tego ciekawego sprawozda 
niia był pewien osobnik, podpisujący się 
trzema Hterami „Rex". Treść tego re­
p0rtażu byta następująca: 

- „Miasto nasze zostało wczoraj 
wstrząśnięte sensacyjną wieścią o ta­
jemniczym porwaniu znanego przemy I 
słowca Karola Halwina, członka wie­
lu towarzystw filantropijnych, wiel­
kiego działacza społecznego, znane­
; o ze swej humanitarności. 

Tło tego rewelacyjnego wydarze-1 
ia jest następujące: I 

Jak wiadomo, od pewnego czasu 
· mieście naszym grasuje tajemniczy . 
„Mściciel", który zf! szczególnytP- ' 

11podobaniem pastwi się nad p. Ka· i 
rolem Halwinem. Z3SV1JUiac llO listą-' 
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m1, pełnymi pogróżek oraz insynuacyj 
Mimo usilnych starań ze strony władz 
bezpieczeństwa nie udało się dotych­
czas zdemaskować tego rzezimiesz­
ka, który bezkarnie dQkonuje napa­
dów i niepokoi niewinnych ludzi. Nie 

·ulega wątpliwości, że porwanie p. Ka­
rola Halwina jest również dziełem 
tajemniczego Mściciela. 

Jaki był cel tego porwania, na ra­
zie nie wiadomo. Rzezimieszkowi 
chodzi niewątpliwie o uzyskanie więk­
szego okupu .. Czy mu się uda jednak 
uzyskać pieniądze, to rzecz bardzo 
wątpliwa, albowiem p. Karol Halwin 
Jest wdowcem, przyczym córka jego 
po wyjściu za mąż wyjechała do A­
meryki, a syn bawi od dłuższego cza­
su za granicą. Nie ma więc nikogo, 
ktoby się zainteresował losem porwa­
nego przemysłowca. O ile nam wia­
domo, dalsi krewni p. Halwina prze­
bywają również poza granicami. kraju. 

Jeżeli więc tajemniczy Mściciel 
nie dokonał tego porwania w celach 
materialnego zysku, to może być tyl­
ko jedno wytłumaczenie jego niecne­
go czynu: - zamierza on · prawdopo­
dobnie dokonać ustatecznej zemsty i 
zamordować p. Halwina. Władze po­
licyjne dokładają wszelkich starań, 
aby do tego nie dopuścić i przychw 
cić mordercę wraz z jego ofiarą przed 
dokonaniem mordu. Czy to im się 
uda - nie wiadomo„. 

Najbliższe godziny przyniosą nam 
niewątpliwie rozwiązanie tej sensacyj 
nej zagadki kryminalnej. „Rex". 
Nazajutrz w tym samym piśmie ttKh.­

zala się następna nie mniej sensac:yj.na 
wiadomość pod następującym nagló.w­

kiem: 
„Tajemnicze porwanie w pociągu! 

Onegdajszej nocy wydarzył się w 
międzynarodowych pociągu, zdążają­
cym do Berlina, wielce frapujący WY· 
padek. Oto w przedziale pierwszej kia 
sy siedział . pewien starszy pan. Na 
jednej ze stacyj do tego samego prze­
działu wsiadło dwóch wielce podej­
rzanych młodzieńców. Starszy pan nie 
7wracał na nieb uwagi i położył się 
spać. W pewnej chwili jeden z mło­
dzieńców chciał się nań rzucić, lecz 
w tej chwili śpiący rzekomo pasażer 
wyciągnął błyskawicznie rewolwer 
z kieszeni. 

Na nic mu się jednak to nie przy­
dało, gdyż młodzieńcy rozbroili go i 
wpakowali do worka Gdy po pewn~ eh 
czasie konduktor wszedł do tego prze­
działu, nie zastał tam już ani owego 
starszego pana, ani młodzieńców. 
Zdziwiło go to ogromnie, gdyż o ile 
sobie przypominał, pasażer ten posia­
dał bilet do Berlina. Podejrzenia ie­
go wzrosły, gdy znalazł w przedziale 
kawałek sznurka i skonstatował, że 
w pewnym miejscu pluszowe pokry­
cie ławki było zerwane. Świadczyło 
w o tym, że w przedziale tym toczyła 
się zacięta walka. 

Tej samej nocy na stacji w Grzy­
małowicach bufetowa nauważyła 
dwóch młodzieńców, z których jeden 
dźwigał na plecach worek, używany 
do przewożenia Pościeli. Zeznania bu­
fetowej potwierdzili tragarze dwor­
cowi oraz dorożkarze. Stwierdzono 
następnie, że młodzieńcy wsiedli do 
auta, czekającego na nich przed dwor 
cem i udali się w powrotną drogę. 
f rai chciał jednak, że wydarzyła Im 
się po drodze maleńka katastrofa . 
Podczas gdy jeden z młodzieńców na­
prawiał maszynę, . nadjechało prywat­
ne auto jednego z okolicznych zie mian 
który zainteresował się wypadkiem 
i zahamował -swą limuzynę. 

. Dalszy ciąg .tutro 
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Strajk szewców rozszerza slt:J 
Pro.:„ tllr, orrzu 'I:iło !i ooo o-ó-- I Granice województwa łódzkiego zostaną 1;zym aresztowano kliku osobników pod zarzu· 

, , · • .., aa uszczuplone. Cztery powiaty, a mianowicie ka· tern wzięcia udziału w tel napaści. 1\1. in. za· 
. Lodz, 20 lutego. J szym ciągu i domagać się'nadal podwyż· . Ilski, koniński i turecki w!ączone będą do ob· . trzymany został syn właścic:ela fabryki, w. kto· 

(k) - W dniu wczorajszym w siedzi- ki płac oraz obdarzenia szewców do· 11 szaru województwa poznansklego I rym Inspektor rozpoznał Jedr.ego z napastmków 
bie klaS-Owe(io związ.k ' d tł I b :od:z' ·' t t . ln ·h •• Właściciel i kierownik fabry ki nadal przebywa· ... . . u .za wo owe5 o 11' 1e1s wem us aw soc1a vc . * Ją w areszci~ 
rzy. ul. Wy~o~1 e1, odbyło. się otólne ze- Jednocześnie zawiadomiono obe·cnych w dniu wczoraJs:zym dyrekc)e sz:.ół otrzy- : .......,. m M<Mi'IWAQ!lffiE\i ffi(')!'J:m 
~anie s,lraJ u1ą.cyc~ od .kilku dni sze~- j że wspólna konferencja odbędzie się w' mały _okólnik ministerstwa W. R. i . ~· P. w I 

cow' ktorzy pOdJęh akc1ę o ix>lepszeme . nadchodzącą niedzielę w inspekcji pra- sprawie feryJ w okres!~ świąt Wielk1e1 Nocy. D '4 e~ u r ~· a D f e ~ swej!o bytu I W . . . Wobec tego, że prztldłuzone były ferie na śwle~ · ~ ..... .3 „ "' 
„ Złoż.one• z.ostały sprawozdmia z ak- 1 k~0nferen.cj:i~u ;::,c~~tę:\:ud~i-0~;!~ ~~n~~!:g~k~óS:~::eg!~ą-o t~;~~f:J.ne J:!!~wV:.1e!; 

1 
k i· ~oacJ0,~:~~~~::~e~J!:rui7Z~~srt;?auj~c3~ ap{v" 

CJl ~wilir<1;1 ~o~~e1, p;zv czym .wskazano,. że i w mechanicznych wvtwóMiach obuwia nauce trwać będzie od 24 do 30 marca t. J. G;oszkowski (11 Listopada 15), T. Karl i~ ( Ptł; 
~ c .vuecne1, pO 4-dniowym straJku 1 w Lodzi, gdzie praica się odbywa. Jeśli- 1 dol I sudskiego 54), R. Rerebieliń ski (AndrzejJ 28), 
Ole prac,u1~ około 5.000 ~sób, z czego na ! by jednak porozumienie nie zostało •: J .. C~ąd.zyńska . (Piotrkowska 165), E. ~ro~do.w· 
samą Lodź przypada blisko 3 tysiące a ' osią.gnięte - szewcy mechani>czni rów- W związku z napadem na Inspektora pracy sk1 '. S-ka (Piotrkowska 46), G. An,omew.cz reszta na prow.incję. ' i . . ł . d k „ . 10 obwodu dr. Pastora podczas spisywania (Pab!anjcka Nr. 56), J. Umeszowski (D~brow· 

Postanowiono a.keje prowadzić w da.t-1 mez przy ączą się 0 a Cl1• przez niego protokułu w fabryce obuwia Bir· , ska Nr. 
24a). 

~·• ar wmw&»r:ww+ w .c man~P,!,ZY ut. Północne! 23 - w dniu wczoraJ· · - - a -- :ma +'T a #*M&ell!WMM u 
LEKARZ-DENTYSTA . LEK.·DTA DR. MED. 1 

B. N~~BAUMOWA F. KOPCIOWSKA J. HERSZflNK~EL' Matki I 
Przyimuie od 5 do 8 po poi. przyjmuje od 10-2 I 3 I pól-7 Zapisujcie 

P · ł !11 9,, t _ przeprowadził się na ul. ao rł'\OWSna 51121~~3 Gdanska 37, SRóDMIEJSKĄ 17, front I piętro swe 
--- tel. 232•

55. Telefon 111-87. ~i~mowlęta 

2~;E~RAUN LiczN1cA oME6A Dr. w. BALICKA .Krooli Mlekf 
NIAN.f.l 4, tel. I00.57. Ci l. Ó W NA 9, teł. 142-42 SIENKIEWICZA 52 (ró" Nawrot) 

Spec. cbor .. skórnych, wenerycznych Przyjmują lekarze we wszy~tklcb spe Ne 1eL 194·03 " 
I sellSualnycb. • I ś . b ~ r R . . . przyjmuje od 8_

11 
• d 

4
_, 

1 
c1a no c1ac · - . na 1zy. oentgen. Choroby st :,roe , weflerv.:.:ne 

w nie:! 
1 

·wi t 1 od IO- w
1
ecz. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny przyjmuje od 6-8 wlecz. · Dr. MIKOŁAJ PRZYCHODNIA z. s ę a o l·e Porada 3 zł. ----·- --- -

BORN STEIN ~~~~!'!~!c!.1~~~.~ .Dr.me~. H. LU BICZ Doktór tREP°MAN Dr. HALTRECHT 
Char. skórne i weneryczne • . Spec. chor. wenerycz. I skórnych Choroby kob"ece ZAWADZKA 1 ~~~~~; przeprowadził się na uL specJa~ista chorób weu.eryczoycb, przeprowadzi! się z Piotrkowskiej 10 

1 
PIŁSUDSKIEGO 69, skornych. moczoplcaowycb na PIOTRKOWSKA 161 i akuszeria cz:s-nna od 9 rano do 9 wiecz. 

(.Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Za wadzk.a 6 ~~~ 12 p.rzyjmuje od 8 - 2·ej i od 7 - 9-ei, mieszka obecnie PORADA 3 Zł.OTE. 
~&-JO. 12-2. 5-8, w niedz. ~-11 przyjmuje od 8-11. 2-4 I 6·-9 ~i;cz w niedziele od 10 do 1-ej. -- Piotrkowska J(g 292 o N . iQ „ --;---:-

M. GLAZER ur. med. DR. MED. tel. 266-35 r. & ~w Ma z ska 
CHOROBY SKóRNf wENF.R , M JAUB EN HAUS pauLlftlł '·BWI SpecJ. chor. wenerycznych. skórn~·cb 
Zachodnia 64, tei.18s~49 .AKUSZER • GIHEKOLOG ~ n li Lec z n i ca AN~Riej!s~~

1

~:1~~0D 159·40 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8 30 wie~z.. . . spec1alno~ć Akuszeria I cbor. kobiece ze staleml łóżkami Przyjmuie. od_ 8-11 ~ano 1 od 5-9 
w niedziele i świeta od 10-i2 WPOI Prz:imulc oa 8-9 r. 1 4--8 w. GDA~SKA 117, Tel. 221-61 DLA CHORYCH NA W niedziele 1 świeta 9-12. __ 
Ór H- HAMMER Zgierska lł 2l:~o9 przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popof. uszy„ nos. aardło I 1 POKÓJ z kuchnią i wygodami ele-

med. • DR. MEO. or. HENRYKOWSKI Gabinet D~~~Itg~~D~~H~r':e~wletlad ~~r~:i~. ~~~~~~~~~.ne zaraz do wY· 

AKUSZER-GINEKOLOG Markow·1c I zdJęć. 
11 L. t d 3' zowa Specjalista chorób skórnych, Pl I 11. k ' ' TRWAŁĄ ONDULACJĘ zagranicznymi -go IS . opa a ~ wenerycznych i seksualnych o lwOWS a płynami WYkonuJe pierwszorzę dnie Za- . 

T choroby skórne r weneryczne TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. Tel. 127·81 kład Fryzjerski, Wólczańska 93, J. Pie-
el. 128-39 MONIU_SZKI 2, tel. 166-35 od. 8-_ 11-eJ I o. d 4-9 ei wieczór. od9 r.-2 p.w4-e8zwwa. Pn'.1azynjam.mD1.ra.szt.0Rakowekl karski. Ceny konkurencyjne. 27 w no::y wejście przez Gdańską 12. 

Godz. przyięć: 8-1 i 3-7 po poł. medz1ele 1 św1eta od 9 - 12.30 POTRZEBNE k' d · 

Doktór REI CHER Or.liUSfil KOHfł 0--.......N IT EC K O J NAOEL kawiczek tryk~tc,:,c~h lz :1a!~~~f ~~: SPĘCJAUSIA CHORÓB SKÓRNYCH met r. I r szynami, I. Markowski, Nowomiejska i· 
WENflffCZ'NYCH i SEKSUALNYCH SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE· a a -· w ~ 
p ~e~z~nle promieniami Roentgena skllSZ,..ls~c~l.!snta ,..kOIO„ RYCZNYCH l MOCZOPtCJOWYCH AKUSZER-GINEKOLOG ANGIELSKIEGO koIWNersacil I litera 

o u . mo~a 28 T.el. 201-93. • , • <e11 • • NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 ANDRZEJA 4 Telefon tury udziela rutynowany nauczvcieL 
P~.zyimuie .od _8-1 ~ ra~o 1 od 5-8 UL PIU;~DS!\IEGO 51, tel. 170-03. orzyjmuie od 8-9.30 rano I od 5-30-9 w 228-92 Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a. fror t, ca 
w1e:~:!;1ele t święta od 9-12 Przyimuie 8-·10 I 4-8 w. w niedz. i święta 9-12 w poi. orzyimuJe od 10-12 I od 4-8 wiecz. dziennie zastać od godz. 4-8 pe D'lł 

MI· ros' c' po n ad tron I \ mu ramiona na szyje - w poczuciu naj . et.„. Dla ciebie moment ten byt epizo-. ••••••1 większego szczęścia - poddała się roz-1 dem jednym z wielu, dla mnie prawdzi-
•111 '!koszy chwili. 1

1 

wym przeżyciem. 
·l Przez otwarte <Jkno dochodzify do Najbardziej pieszczotliwym ruchem 

I 
1 nich aromaty wiosny. Mijały minuty . ujął jej dtoń w swoją. 

A d · z , k „ I niewypowiedzianej błogości, a oni wciąż - Nie mów tak - zaczął gorąr.o. -
Powieść n rza1a ans 1ago I jeszcze spleceni uściskiem miłosnym, T:: prawda, że całowałem już przed to-

49 trwali w swojej ekstezie, zatraciwszy bą inne panie. Ale żadnej z nich nie ko-
~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ poaucieauuimie~~. ch~em~kbu~okkciehle ... Iodci~ 

STRESZCZENIE 
Młody następca tronu kslątQ Lud'l'lk -

fantasta I zapalony demokrata - w pogo· 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· 
wlązuJe romans z artystką z „Orfeum" -
Anita Lucbesinl. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostale w sweJ 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księcia - - piękna tancerka z •• Orfeum". 
Książę Ludwik ułatwia Jej ucieczkę za. 
iranlcę. 

a miałby omie w swoich objęciach - ~Vreszcie Anita znała.zła w sobie ty- I b;e tylko zależy, aby ta chwila nie by­
pomyślała panna Lustingen. Zaczerwie- l~ siły, ażeby usta swoie od_erwać od l ta zwyczajnym erizodem, ale wstępem 
niwszy się, spojrzała prosto w bronzo- niesytych warg k:->chank~. I do czegoś poważ:aiejszego i bardziej o-
we oczy porucznika. - Coś ze mną zrob~ł? --:- szepnęła bowiązujące.i;;o.„ . 

Prawdopodobnie i on myślał 0 tym ~lcsem, w k.tórym brzmiały 1 wyrzuty Bardziej :1oważnie ciągnął dalej: 
samym... 1 przebaczel1)e. . . . - Wiem, że w tej chwili nie jestem 

Zastukały ich serca, zrozumieli bo- .T~arz Ryszarda była :vc1ąz J~szcze specjalnie błyskotliwą partią.„ Ale za 
wiem błyskawicznie, że musi przyjść zrmemona purpurową namiętnością. J~- 1 półtora roku awansuję na rotmistrza 
to, czego oboje tak bardzo pragnęli, a ~o zazwyczaJ bronzowe oczy s.tał~ się ! - · a to już jest pewna pozycja„. Prócz 
przed czym bronili się ostatkiem sit. Jakgdyby ~~arno - złóte, .~sta miał Jesz-! tego mam pewne możliwości, że przyj. 

Powoli przymknęły się powieki Ani- cze bar~zteJ czer~on~ mz zwykle: j mą mnie na wyższy kurs oficerów szta 
ty„. - Nie odsuwaJ się ode mme - , bowych, a co za tym idzie droga do 

Delik:;ttnie, bardzo delikatnie pr.iy- ~~ów usiłowa~ przy~iągn~ć ją do si7- I dalszych awansów stoi p~zede mną 
Był maj, w parkach kwitnęły bzy i garnęło Ją ramię mężczyzny, niby pta- 01e. - Czy me czu3esz Jak bardzo cię I ctworem.„ Mając 1at czterdzieści mo-

oszałamiająco pachnęły czeremchy. Po· ka, którego nie chce się spłoszyć. kcicham? . . . ! gę być nawet pułkowni1kiem... A po-
wietrze, rzeźkie a gorące przy tym, Przez sekundę zawirowala jej w . Uśmiechnęła się do mego prom1en- : km .... 
przesycone byto drażniącą zmysły e- głowie chęć, ażeby zerwać się i uciec. me. . . . l Anita spoglądała na niego z pól 
lektrycznością - oni zaś byli Jeszcze Ale zaraz po tym ogarnęła ją najsłod- . :--- Wiem o ~ym, móJ drogi ... J~ ró~- : uśmiechem niby na ambitne dziecko. 
bardzo młodzi. A że kochali się przy sza rezygnacja:. J?O C? uciekać przed mez kocham cię bardzo! - pow1edz1a-1 . - I po co mi o tym wsz·ystkim opo­
tvm, stało się to, co się zdarza w po- własnym szczęsciem 1 tym, czego pod- la poprostu. I pocałowała go. w•adasz? - przerwała mu wreszcie.„ 
dobnych okolicznościach. świadomie tak bardzo się pragnie? Znów pogrążyli się w blogostanie ! - Czy sądzisz, że przyszły mói mał-

Tego wieczoru byli w domu sami. Jesz~ze sekunda a uczuła na s\v.0ich ~ił9snej e~stazy:. znów f!lYŚli !eh SP?· I żo~ek potrafi mi zaimponować bty-
Brat Anity nie wrócił jeszcze z Kina, ustach Jego zuchwałe, gorące wargi. v1ehł~ namiętnośc zda się w1ecznosć i sk1em epoletów pułkownikowski ch. a 
a służąca pod pretekstem jakichś za- Pocałunek ten sparaliżował ją niby trwaJącego pocałunku. I nawet generalskich?.~·· Ni·e, mój drogi. 
kupów. zeszła na dół do sklepiku na uderzenie iskry elektrycznej. Bezwład- Kiedy po tym Anita oprzytomniała, l Nigdy ni0e zapytam się czym jest i ile 
plotki. ne ręce zsunęły się z klawiszy i opadły nie umiała spojrzeć Ryszard.:>wi w oczy. i zarabia. I tylko zadam mu jedno zasad-

Anita siedziała przy fortepianie. nieruchomo„. Była tak zażenowana, że Bromfild nie 1 nicze pytanie: czy naprawdę kochasz 
Przez uchylone okno wtargnął z po·· Ale ten jej bezwład trwał tyiko mógł się nie uś.miechnąć. . . mnie szczerze? 

bliskiegJ parku powiew wiatru, a z mgnienie oka. Była niby śpiąca królew- - Ach. ~oJa drog~, wyglądasz Jak- - Więc zgodzHabyś się zostać mo 
nim wszystkie zapachy wiosny. na z zaklętego zamku, otoczonego gdybyś zbroąa Bóg wie .co„: A ~ymcza- Jet żoną? - uszczęśliwiony p-orwal ją 

Palce dziewczyny, blądzity po kła- gęstwiną róż - obudzona ze snu poca- •sem w gruncie rzeczy me się me stało.! w ramiona. 
wiszach, coraz częściej gubiąc takt: to funkiem :Vędrownego królewicza. . . 

1
1 Potrząsnęła. swoją jas~~ g!ow~. . I . - Tak, Ryszardzie,! - ~owiedziała 

siedzący tui obok Ryszard w jakiś su- Ten pierwszy pocałunek przem1eml . · ·· Łatwo c1 tak mów1c, ze me się : i:1cho, kładąc z ufnoscią iasną swą 
gestywny sposób wytrącał ją z równo- ją - · spokojną dziewczynę - w dojrza- ' nie staro, tobie, który się już całował glówkę na jego rami·eniu„. 
wagi i mącH spokój łą kobietę. Obudziła się w niej uśpiona 1·.- Ie razy z innymi paniami. Ale dla mnie ' Nie mówili potem nic. Bo i po co. 

Ramię jego spoczywało na poręczy namiętność. Teraz dopier:> zrozumiała cł:wila ta była niezap:->mniana i pa- 1 Czyż wszystkie słowa nie były zby-
krzesłn, na którym siedziała grająca. całą słodycz i rozkosz pocałunku RY- rniętna na zawsze: po raz pierwszy oto 

1
. teczne'l · 

- Wystarczyłby jeden mały .ruch szarda. Tedy gwałtownie zarzuciwszy spróbowałam smaku zakazanego owo- (Dalszy ciąg jutro). 



tódź pod ·znakiem meczu 
bokserskiego Polska-Austria 
. . . . ł..óDż, 20 lutego. I dzić będzie transmisję p. Ludomir Bu-1 na salę zamknięte zostaną o 1todz. 11.45, 

W dmu ~z151e1szym już ~ go.dzinach 1 dzyńs,Jri z Poznania. Po tym czułe publiczność nie będzie 
przedp0łudn1owych rozpocznie stę zjazd I Przypominamy raz jeszcze, że ł.rejścia wpuszczana na widownię, '1 

l!łównych aktorów jutrzejszeJ!~ między- •"•ee ,..„••••••••••••••o•••••••••••••••••••••H•••o•••••••• państwowejfo meczu boks':.'rsk1ego Pol- ! 

d~~ zam1~~ !l:tcia::c p~~ydo !;: I Zawody m~rszowe Zw1·azku Strzeleck·1ego znaczeni do repre~':ntacji, działacze bok · U 'ł 
d~i~e.przedstawictele prasy oraz sę- 1 ku czci I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego I 

Drużyna autriacka przyjeżdża do l W dniu 21 marca rb. odbędą się „XII Zawo· ków wzrasta z roku na rok. W roku ubiegłym i 
Lodzi 0 s!odz. 22-ej na Dworzec Fab- i d~ Marsea"f\'e Związku Strzeleckiego Lódi • Po· bl'ały udział w marszu 72 zespoły _ łącznie . SOS j 

W 
· ł , , I wiat ku czci I. Marszałka Polski Józefa Piłsud· ludzi plus 100 kolarzy, Liczby mówią za siebie, ; 

ryczny. , . ze&po e, austr1ack1m praw- , skfego'. Impreza ta ma za soblł 12-letnilł tra· W roku bieżitcym o ile organfzatorom jest już 
dopodob111e zabraknie doskonałego pię· ' dycję i należy do naj1tarszych i najpoważniej- władomem, liczba zgłoszo11ych zespołów będzie 
ściarza JarO, który przed kiljtu dniami szych imprez tel!o rodzaju w Polsce. :znacznie większa. Aby zaWody były na pozio· . 
nabawił się ~rypy . I Celem jej jest oddanie czci r. Marszałkowi mle, prace organizacyjne już są w toku, o prz.e· ~ 

D • n ust ·~ h d LO Józefowi Piłsudskiemu, demonstracją spraWDO• I lljegu tych prac organizatorzy będą uw1ada· : 
. ruzy a a fl a przy ywa o I ŚC( duchowej i fizycznej społeczeństwa woje- miać w miarę Ich postępu. I 

18.444 
Przypominamy, że referat sportowy 

naszych pism posiada teldon numer 
184-44. Dotychczasowy telefon działu 
sportowego 136-44 zostat skasowany. 

dz1 pod WOOzą swego prezesa pułk . . wództwa łódzkiego. 

1 
Bliższych informacyj o zawodach marszowych : 

Pob<:ha oraz kapitana związkowego p ! Udział w niej biorą: wojsko, policja, straż organizacjo1D, chcącym wzięć udział w zawo- l 
Biirgera ' I pożarna, organizacje byłych W'Ojskowych oraz dach udziel. Powiatowa Komenda Z. S., ł.ódź- ! 

n,.._ ' łó'-_ fr " t . j crganjzacje P• w. Jest to bowiem marsz typu I powiat, ul. Narutowicza 56 codziennie, próca: 1 
NAJLEPSI SZERMIERZE ł.ODZL 
Zespoły Pocztowel!o P. W. (stoją) 

i Wojskowef!O K. S. 
~z<:ze we i a""men V meczu JU• wojskowego ze strzelaniem. Zainteresowanie świąt od Jlod:r.. 11 do 12-ej, oraz w poniedziałki , 

trZeJszej!o ransm towane będą przez nim społeczeństwa t udział liczbowy zawodni· I piątki od godz. 19 do 20-ej. I 

rozgłośnię łódzką. Transniisia z płyt od I 
będzie się Od ~dz. 14 do 14.30. Prowa-

1 

s 
Ze Schmellinglem i Louisem I U kc es hokeistów 
walczy w czerwcu Braddock J Polska-Francja 7:1 (2:'1, 3~0, 2:0) 

New-York, 20 lutego. Londyn, 20 lutego. kowskt zdobywa drugą bramkę. ! ku sędzfowskim - bramka nie zostaje uznana. 
Dotychczasowy mistrz świata wszechwag I Polska reprezentacja hokejowa odniosła w Druga tercja toczy się pod znakiem przewagi Natomiast w 8-ej min. Stupnicki a w 14-cj Ko-

Braddock rozegra w czerwcu dwa mecze. Dnia meczu o mistrzostwo świata W11paniałe zwycię- Polaków. Francuzi prowadził taktykę defen· walskt zdobywajlł dalsze 2 punkiy. a czerwca Braddock walczyć będzie ze Schrnel : stwo nad reprezentacją Francji, wygrywaj~ w sywną, rzadko przychodząc do ataku. Mimo ; Zasłużone zwycięstwo arużyny polskiej było 
lingiem zaś 22 czerwca z Louisem Ten ostatni stosunku 7:1 (2:1, 3:0, 2:0), I skoncentrowanej obrony, brawurowe ataki na- · gorąco oklaskiwane przez publiczność. Po skoń­
mecz ~ostał Już definitywnie zako.ntraktowany Gra była ostra, a niektórych graczy francus· J szych hokeistów przłnoszą kolejne 3 bramki: w czonym meczu orkiestra odegrała narodowy 
Braddock tak Jest pewny swego zwycięstw~ kich cechowała n~wet ~.rutalność I bezwzględ· : 7·ef minucie przez. Stupnickiego z podania So-1 hymn polskt, a sztandar Polski wci4gnięty zo­
n.ad Schmelłlngłem że mecz z Louisem ma być ność. W pferwszeJ terc11 gra początkowo rów- i kołowsktego, w 9-eJ mln. przez Wołkowskiego I s·!ał na maszt. 
rozegrany 0 mlst;zostwo świata Mecz Brad- na. W ~-ej minucie Francuzi strzelają_pierwszą w U·el przez Sokołowsklel!O, I Drużyna polska grała w składzie: 
dock _ Lolus odbędzie się w Ćhlcoga, przy i ~~t.ntą bramkę dla swoich ba~w. W minutę I W tr~eciej tercji zm~czeni Francuzi w dal· i Bramkarz Stogowski. • Obrona - Ludwiczak, 
C7.Ym Braddock otrzyma 500 OOO dolarów a . p6zn1e1 Marchewczyk wyrównuje. Nastf;pują- szym ciągu ogranicz•Jlł się do defensywy. - Sokołowski I Kasprzycki. Atak - Wołkowski 
Louis 17 5 procent dochodu ' ' liczne ataki polskie, brontone przez francuskie· I W 7-ej młn. Kowalski wbtia krążek do bramki I Kowalski, Marchewczyk, Stupnicki, Burda i Ku: 

' • 40 bramkarza uuęiltwle.- W , 14-ej min. Woł- przeclwn!k6w. Struł Dastąpłł jednak po ~włzd· 1' lik. 
WIMA-Zjednoc~one 14:1! ••e•••• ~~~""•~~·~~ Sędziowal1 - Belg Poplimont i Węgier Mitt· 

• I der. 

lcan Zduslliwa11•f 1"kowany na /I' la ij~wa Nifa:;:ka~bk~:!uty;~!1':~efi;y-:d:.m~oz!ański Mecz zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe 
okrę1u, który miał się odbyć w czwartek wie­
czorem w lokalu KP Zjednoczone. miedzy Wł· 
mą a Zlednoczonyml, zakończył sie odgwizda· 
niem walkoweru przez sędzie20 (14:0) dla WI· 
my, gdyż drużyna KP Zlednoczone wystąpiła 
w zdekompletowanym składzie. 

Nowiny lokalne 
finałowy mecz bokserski o puhar Im. ś. p. 

Otto Landecka między IKP a Kruszeenderem 
rozegrany zostanie w połowie marca. 

Walsówna, Kwaśniewska oraz Walaslewł· 
czówna otrzymały godność członkiń honoro· 
wych Sląskiego Klubu Sportowego .. Czeladź" 
w Czeladzi. 

1 I n Ilf a. oraz liczne grono Polakow zanueszku1ących w 

N• kl k ł I k" •łk k" Londynie. 1ezwy e surowy wyro aus r ac 1ego zw. p1 ars 1ego Anglia. które! zespół w:vkazule :makomitą 
Wiedeń, 20 lutego, dyskwallfikaclą na przeciąg aż czterech łat. formę pokonała w dwucyfrow:vm stosunku 11 :li 

Bican Jest Jednym z na)popularnle)szych J Kara ta obowiązuje z dniem 15 lutego i WY• (3:0. 5:0. 3:0) Rumunię, malac orzez całv czas 
piłkarzy Europy środkowe!. Obecnie stał się ' gasa w dniu 14 lutego 1941 roku. Oznacza więc l spotkania znaczną przewaite. Rumuni. któr~v 
on bohaterem afery, która kładzie Już kres Je· 

1 
ona Jednocześnie zupełne uniemożliwienie Blca· d~la poprzedniego byli równor1edn:v!11I przeciw 

go bogate) karierze sportowe). świetny ten plł- nowi uprawania piłkarstwa. , n!kamł dla . drużyny niemieckie! dzłs nie mieli 
karz ma kontrakt z wiedeńską Admlrą do koń· 1 W motywacll tak wysokie) kary podale 'I me do po,„ i?dzenla. 
ca 1937 roku. Mimo te&o kontraktu Bican za· związek wiedeński fakt, że Blcan Jako plłlcarz • Kanada odniosła znów łatwe zw:vcłestwo bi· 
wari obecnie umowę z praską Slavlą, do które) : zawodow}' nie wywiązał się ze swych obowląz 'I 1ąc Szwec)ę 9:0 (4:0, 2:0. 3:0). 
przeniósł się I Już w ostatnim meczu Admlry ' ków, zerwał kontrakt I podpisał podwójne zgło· Szwa)carll! uzyskała z Cz~chosło~acl:i po 
nie brał udziału. I szenie, co Jest rzeczą niedopuszczalną. zupełnie wyrownanel grze w:vmk remisowy. 2:2 

Sprawa ta znalazła się w związku austrlac- Od decyzji tel wydane) przez wydział gier , (O:O, 2:1,, 0:1) I wr~szc}e. me.cz Niemcy-We· 
kim, który wymierzył Blcanowi karę w wyso· ! przysługuje Jeszcze Bicanowl odwołanie do za· gry zakonczył się row~1ez mimo trzykrotnego 

„ lrnścl zgoła niecodziennej. Został on ukarany rządu związku. przedłużenia gry wynik1el!1 remisowym ~:?. -· Ze sportu robotniczego '"".... . I w normalnym czasie wyntk meczu brzmiał re· 

I 
misowo 1 :1, a po przedłużenlu oba zesooły z1lo· 

ł.6dź 20 lutego. Sport szkolny Polska zadecydowała I były znów po Jedne) bramce. 
W nadchodz11c11 niedzielę w godzinach przed I Po tych osta~nlch spotkaniach do ~alszei run· 

południowych organizuje RKS TUR w sali Y. M. . ł.6dź, 20 luieg-0. O przydzieleniu mlstrZO!tW dy półflnałowei zakwallllkowały s1e zespołv: 
C. A. turniej gier sportowych dla robotniczych Wewnętrzno • szkolne misłrz.ostwa w pływa· • • . ANOLJI, NIEMIEC. WĘGIER. SZWAJC ·\IUI. 
klubów sportowych. Obok gosp-0darzy udział 

1 
nju orga~uj~ I ginm.. żydowskie: . ŚW tata Czechosłowaqa CZECHOSŁOWACJI, KANADY. SZWECJI I 

w turnieju wezmą: Ruch z .ł'iotrkowa, Lechia z I W zg1ersk1m base~1e ~będą się międzys:;kol- Praga, 20 lutego. I POLSl\I. 
Tomaszowa i Skra z Warszawy. n~ zaw?<1y pływackie. między repr!zentaciamf: Międzynarodowy kongres ligi hokejowej obra •••••••••••••••m•• 

. ~p~eza sport~w~ po.cl nazwą: „Sport rob~t· gimn. Piłsudskiego I gunn_ Żydowskim. ~ujący w Londynie, powierzył Czechosł-Owacii. 
mczy 1aką org~'LZUJe TUR w nadchodzącą me· Jak luż donosiliśmy, zorganizowanie mistrzostw Trener Petk•1ew·1cz 
dz!elę odbędzie si~ ? godz. 9 3~ w 1:eatr~e Mjej Igrzyska robotni· cze świata w roku przyszłym. 
sk1m Na program ,1ef. złot.a. st~ ćwiczenia po· Prua czeska pisząc o tym szeroko wskazuje • 
szczególnych sekcyJ, inscen1zac1e, tańce ludowe I rozpocz~ły się w Johanisbad na fakt że decydujący głos za zorganizowaniem I przyjechał do Łodzi 
i dwa ide-ologiczne referaty. . . mistrz~tw w Pradze oddała Polska. Za zorganl· L6di, 20 lutego. 

W sobotę 27 bm. o godz. 18-eJ w I-szym 1 o Praga,. 20 lutego. zowanlem mistrzostw w Szweclf głosowało sześć I W dniJU wczorajszym przybył d.o Łodz.i tre· 
godz. 18,30 w II-gim terminie odbędzie się do- W Joh~~sbad w C~hosłowaCJi, h.ez udzla• państw, a za Pragą siedem. Decyzja leżała w · ner PZLA Stanisław Petkiewicz. Trener Peł· 
rocz.ne walne zebranie członków RKS TUR. lu ,za":odnikow z ~olski, rozpoc2'ły się trzecie rękach delegacji polskiej po której spodziewano I kiewicz z Łodzi udał się natychmiast do Toma· 

--- ~n:;~j~k::.towe zimowe robotnicze Igrzyska się. ponoć <>tłó~te na kO:.gresie, że głosować hę· szowa, gdzie ~o środy trenować będzie lekko· 
W zawodach bierze ogółem udztał około dzie za Szwec1ą. alleiów ta~te1szych klubó~. . . 

Ło„ dz' stara s•1a 400 zawodników reprezentujących Cz~hosłowa· . Nast~pn1e w środę Petk1ew1cz wróc.1_ do L;>· 
"' cję, Szwajcarię, Finlandię, Norwel!ię i Węgry. Modyf lkacja ·zakazu dz1, gdzie do ~ołowy marca. prowa~z1c. b~dz1~ 

O m"CZ pi'łkarski 
1 

Danią Pierwszy dzień zawodów w którym rozegra- zapraw.ę lekkoatletów łódzkich, pab1an1ck1ch 1 
l;; no biegi narciarskie przyniósł wspaniały sukces udziału szeregowych w klubach zgmskich. 

ł.ódi, 20 lutego. Finlandii i Norwegii, które podzieliły pomiędzy cywilnych 
Jeśli chodzi o powierzenie Lodzi jakiejś mię· sobą wszystkie czołowe miejsca zarówno w kon 

dzypaństwowej imprezy sportowej to mzyslkie kurencji męsktej jak I kobiecej. • Kraków, 20 luiego. JakUbOWSkl zaproszony na turnłe• 
centralne związki państwowe są zgodne. Imprez W biegu panów na 15 kim. pierwsze mjefsce Wydany przez krakowskę komendę garnizo.' i d d 
takich z zasady nie powierza się Lodzi. Mieliś- . zajął Fin Partanen w czasie 47.58 przed swym DU zakaz udziału szeregowych, odbywajęcych m -= zynaro owy 
my dwa mecze piłkarskie mieliśśmy jedno spot- I rodakiem Karbu 48.06. Wszystkie miejsca do 21 służbę wojskową, w zawodach sportowych, zo. Na wielki mlęd.zynarodowv turnie! zapaśni· 
kanie pięśc.iarskie, śW:iadkami drugiego. będzie- P?dzielili między. sobą Norwego~te I Finowie a stał zmodyfikowany o tyle, że obowtązywać hę· czy (w wagach średnie) I półcleżkiell który 
my w najbliższą niedzielę i na. tym kon1ec. p1e~wszy zawodnik ze środkowe1 Eu~opy Czech dzte tylko tych, którzy przed służbą wojskow4 odbędzie się w Katowicach w dniach 27 28 I 1 

Jak na drugie po stolicy miasto w PolS<:e to Bulicek znalazł się doptero na 22 1111e1scu. nie należeli do klubów cywilnyc~. . , marca 1 w którym m. Inn. we,zma udział nle-
doprawdy za mało. I co najważniejsza, że wzglę Bieg pań na 6 kim. wygrała Nuokosk (Fin· • Sporto~cy, od~ywafący . słuzbę wo1skow;ą, I mleccy olłmplJczycy_ Ehrl I Schwelkert. został 
dy finansowe, względnie też organizacyjne ,Prze. landia) w czasie 23.52 przed swą rodaczką Lath· ktorzy juz uprzednio nalez.eli do kl'!bów cywil- zaproszony z Lodzi b. wicemistrz Polski .Ja· 
mawiają właśn!e za ty_m, by impre~y 1111~d~· rtnen. nych, będą i;nogl1 brać udział w treningach I za• kubowski OKP). 
państwowe odbywały się w ŁodZi Jak na)częs· wodach swoich klubów. Jak się dowiadujemy, :Jakubowski nalpraw· 
clej. Wszystkie dotychczasowe spotkania koń· dopodobnlel z zaproszenia te20 skorzysta. 
czyły się w Lodzi pełnym sukcesem finansowym, 
a pad .wz.ględem organizacyjnym mogły służyć KiDO EUROPA 
Zł' o:~~nl:n~:z:~r~giPN-u wszczyn.a star~ ' Pecz. 12, 2; 4, 6, 8, 10 8 o 
na terenie stolicy a prze.de wszystkim na 1u: . . 
trze!szym walnym zebraDiu PZPN-u, • by Łodzi · Ceny m1ei.sc . 
przydzielono w nadchodzącym sezonie piłkar- 1 na poraillki o . g. 12 I 2 
sklm międzypaństwowe spotkanie z Danią, któ· i na wszystkie pozost. 
re zoshfo już definitywnie zllkontraktowane na seanse od 
dzid 12 wrześnlL 

Wspaniała e!}opea bohaiterstwa I odwagi 

Ostatni Mohikanin 
·1~,'1• ~-'·. ·, • •• ~ · .,_ ... ~·-~·· .. ). ~ 

~r. UWAGA: Uczniowie za okazaniem legltymac)l 
korzystalą ze soecJalnych zniżek! 

Nowy nokaut Louisa 
Nowy Jork, 20 luteio. 

Słynny bokser amerykański w Wildze cięż· 

lkiej, murzy.n Joe Louis uzyskał w tych dniach 
nowe zwyctęstwo przez k. o, w czwartej rundzie 
z Amerykaninem Natie BroWJiem. 



~ 
A ło pan pam1ęta1 

Pewien Szkot wszedł do restauracn ząjł 
stolik i po przejrzeniu karty obiadowej, 'zaczął 
coś na niej kreślić ołówkiem. I 

- Przepraszam, czy moŻlla wiedzfeć co pan 
szanowny robi? - pyta kelner, 

- Skreślam wszystkie dr<>ższe danfa •• 
- Dlaczego?„. 
- Bo za chwilę przyjdzie tu moja ż<>n.a. 

*** I Do okienka pocztowego podchodzi Mayer 

1

. 
1 zwraca się do· urzędnika: . 

- Czy jest jakaś poczta dla Mayera? . 
- Owszem - odpowiada urzędnik. - Prze-

4yłka wartościowa.„ Pan będzie łaskaw przed- . 
stawić dowód osobisty.„ l 

Mayer szuka po kieszenfach, leci: 11.aprótno„. : 
Zostawił dowód w domu.„ 1 

- Bardzo pana przepraszam, ale nie mam 
przy sobie żadnego dokumentu ... 

- W takim razie nie mogę panu wydać 
przesyłki„. - odpowiada urzędnik. - Skąd mo- 1 

20.Il Nr. 51 

M:alaga w gruza.ch .ztowy z podobizną 
p. CarneHle'a 

gę wiedzieć, że pan jest rzeczywiście panem 'l Zdobyta przez powstańców Malaga znajduje się w kompletnej 

Mayerem?„. ·-------------------------------Mayer jeszcze ru: słęga rękę do ldeszeni, ~ f'::. ..._ "" 

wreszcie wycięta uradowany swę lotograłlę i Wl\"1 ca wt·ea~nsttieUo 
pokazując ję urzędnikowi, wola: 

- No, chyba te'°az pan fuż widzi, że to ja!„ 
- Tak„. - bąknę! urzędnik. - Teraz to 

co innego.„ 
I Wydał mu przesyłkę,„ 

** * Alojzy leczy się od dłuższego czasu u dok- I 
łora T. Stale płacił mu pięć złotych za wizy-
tę. Ostatnio lekar_z zażądał sześciu złotych. I 

- Dlaczego? - dziwi się Alojzy. - Z ja-, 
klei racji pan żęda w1ęcef? 

- Ja wcale więcej nie żędam.„ - tłuma­
czy mu lekarz. - Wprawdzie podwyższam ho­
norarium o 20 procent, ale równocześnie zao­
strzyłem panu dietę, usuwając z niej dwa posił­
ki, tak iż <>statecznie pan jeszcze na tym za­
rabia, mój panie!.~ 

W Slłdzfe. 
•• • 

- Jakim prawem zam6wtl pan butelkę 
wódki, wiedzęc, że nie ma pan pieniędzy na 
zapłacenie? 

- Chciałem się pocieszyć, proszę wysokie­
go sądu, gdyż miałem wielkie zmartwienie„. 

- Jakte?m 
- No, że właśnie„. że nie mam pieniędzy„. 

Ferdek I Merdek. 
•• * 

- Ferdziut„. Co ci powied.ztała żona, gdyś 
wr6cił wczoraj tak p6źao do domu?.„ 

- Jeżeli masz godzinkę czasu, to et to mo­
gę powtórzyć w streszczenfu.„ 
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W Wiedniu obchodzono uroczyście 70- lecie słynnego walca dunajskiego. z tej 
okazji złożono wieńce pod pomnikiem Jana Straussa. 

Pomoc ltezroltotnym m nie jalmuina, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a. 

Na zdjęciu reprodukuJemy fotografię 
znaczka pocztowego wydanego przez 
i rancuską Dyrekcję P o c z t z okazji 

300-lecia „Cyda". 

J 
Przysposobienie Wojskowe 

żeńskiej w Japonii. 
młodzieży 

Może znajdę ogtoszenie właścicielki ną, uklonil się i wyciiągnąl reke na· po-
branzoletki. żegnanie. 

- A jeżeli n)e znajdzieszł - Czym mogłabym sie nanu od-
- .Wówczas zoibaczymv„. wdzięczyć? - spytała go aktorka, uś-
Nazajutrz Klemens przeirzal dokla- miechając się. 

Branzoletha 
Wracali z kina. 
Klemens z · ożywieniem opowiadał o 

swej rozmowie z szefem. Od dłuższe­
go czasu domagał się podwyżki. Tym 
razem sprawę postawił na ostrzu noża. 

Szef wysłuchał go cherpliwie. W re­
zultacie przyrzekł, że rozoatrzv całą 
sprawę i w najbliższym czasie udzieli 
mu definitywnej odpowiedzi. 

Iielena milczata. 
Prawdopodobnie myślała zu,pełnie 

o czymś innym, gdyż była bardzo za­
skoczona nagłym pytaniem: 

- Czy cieszysz shę, kochanie? 
- Ależ oczywiście - od!larła po 

chwili. 
Klemens spojrzał jej czule w oczy. 
- Gdy tylko otrzymam oodwyiJkę, 

natychmiast się polbierzemv - powie­
dział. 

- Krystyna już w przyszłvm tygo­
dniu wychodzi za mąż - odezwała s~ę. 

- A my pobierzemy s'ie w orzysz­
tym miesiącu - uśmiechnał sie. 

Iielena umi:lkła. 
Przechodzili właśnie orzez jezdnię 

na Pl<ł!cu Teatralnym. 
- Spójrz - zawołała nagile Iielena. 

- Co to jest? 
Nadepnęła na jakiś przedmiot. 
Klemens nachylił sie i oodniósł pię­

kną, złotą branzoletke. 
Iielenie rozjaśniła siię twarz. 
- Jaka śliczna! - zawołała. - Ma­

rzyłam o takiej branzoletce! 
- Gdy otrzymam podwyżke, kupię 

ci - powiedzial. 
· Spoirzała mu w oczv. 
- Teraz to już zbvteczne - uśmie-

Za wydawcę: Wydawn. „Republika" 

chnęta się. - Będę uważać te branzo­
letkę za prezent. 

- Iieleno, - ohurzył sie - chcesz 
ją sohiie przywłaszczyć? Nie. ja się na 
to nie zgodzę! 

- Ale.ż, kochany, przecie•ż myśmy 
ją znaleźli. Za:pewniam cie. że w tym 
nie ma nic zdrożne~o. 

- Nie, moja droga, ja s'ie na to nie 
zgodzę. Przecież mogli1by ciebie posą­
dzić o kradzież. Wyobraż sobie, że w 
teatrze, czy w kawiarni któraś z pań 
zwróciłaiby uwagę, że ty nosisz jej 
branzoletę. 

- Klemensie, zrozum. że takith 
branzoletek jest bardzo dużo. Wlaści­
ciebka nigdy nie mo!!!abv mi dowieść„ 

- Przestań - przerwał iei ostro. 
Przez dalszą część drogi nie rozma­

wiah zupełnie. 

dnie wszystkie dzienniki. - Ależ to drobnostka - odpowie-
Gdy wieczorem, jak zwvkle. spotkał dział. 

się z Iieleną, spytała !i1."0: Aktorka wyję1a z szufladv książecz-
- Jak z branzoletka? kę. 
- Jeszcze ją mam. Ani w poran- - To jest miesięczny abonament do 

nych, ani w wieczorowych nilsmach nie naszego teatru - pow~edziata. - Pro­
byto ogtoszenia. szę pana, niech pan to przyjmie w do­

- Może ta pani jest przv.iezdną i już wód wdzięczności. 
wyjechała? Klemens nie odmówit. 

- Moż.Jiwe - U'śmiechnał sie. Gdy wieczorem spotkał sie z Iiele-
- Mam wrażenie, że bedziesz mnie ną, opowiedział jej s·zcze~ółowo o 

jeszcze prosiił, bym przyjęta od ciebie wszystkim. 
tę branzoletkę. - Czyś pytał ją, którego dnia i gdzi.e 

- Przestań„. zgubiła branzoletkę? - odezwała się 
- A co zrobisz, jeśli jutro również Iielena. 

nie znajdziesz właścicielki? - Nie. To byto zupełnie zbvteczne. 
- Zobaczę. Zwróce sie do policji, Przecież natychmiast poznała swoją 

albo sam dam ogłoszenie. zgulbę. 
Tego wieczoru nile rozmawiali jużl - A może to nie jej branzoletka? 

więcej o branzoletce. - Przestań„. Jestem zadowolony, 
Nazajutrz rano, przegląda.iac w biu- że pozbyłem się kłopotu no i że otrzy-

Klemens byt oburzonv. Schował rze poranną prasę, Klemens znalazł na- maliśmy bezpłatne bi1letv ·_ odpowie-
branzoletkę do płaszcza. stępujące ogłoszenie: dzial. 

, Gdy z~trzymali sie orzed d?mem. yv j „Zgubiono wieczorem na ulicy zło- Po paru dniach Iielena ooowiadala 
ktorym mieszkała Iielena. oozegnal Ją tą branzoletkę, wysadzana diamencika- swej zaufanej przyjaciółce: 
chłodno. mi. Uczciwy znalazca oroszonv jest o - Iienryk przywiózt mi oiekną bran-

- Jesteś zły? - spytała irn potu.I- zwrot za wynagrodzeniem. Miodowa zoletkę. Wiedziałam że Klemens nie 
nie. . . . . . 6 m. 16". · . pozwoli mi przyjąć ~rezentu. On jest 

- ~ie gme.waJ ~1e. kochai:1e. To byt· Po pracy udat Sile natvchmiast pod bardzo zazdrosny o Iienrvka. Wpadł 
tylko zart. N~e m~alam zam1~ru nrzy- wskazany adres. m!1 do głowy kapitaJ.ny oomvsl. Gdy 
włas~czyć. s?b1.e teJ b;anzoletkl. . Wca- Właścicielka mieszkania okazała się wracałam z kina z Klemensem. nieoo-
le m1 na meJ me zalezv. młodą aktorką. strzeżenie rzuciłam na bruk branzolet-

Klemens i:atychmiast udobrucha! się. Gdy Klemens pokazał ie.i branzolet- kę. Byłam pewna, że Klemens nozwoli 
- Prz~~znam ci sic. że bv!em bar- kę , krzyknęła radośnie: m;1 ją zatrzymać i nie bedzie szukał rze­

dzo oburzony - powkdzia! iuż innym - Tak, to moja! Serdecznie panu kornej wtaśc i c i elki. A tvmczasem. nie­
tonem. · f dziokuję! stety, st a ło s i ę inaczej. Moia branz;i -

- A. jednak trze.l;a coś oostanowić„

1 
Kle.mens odetchnąt. Nareszcie po- le!kę ot '.·zyma l~ j akaś aktorka. która 

Co zam1erz::isz zrob1c z branzol etka? :r, byt się kłopotu. \'\'1 docz111 e zgubiła taką sama. 
- Prze jrzc jutro wszvstkic oisma. Uważając dalszą rozmowe za zbod- DOL. 
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